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4dre* R ed ak cji i A d r o iu istiacy i 
K raków , u l. Bracka 15. 

-----------T elefon  Nr. 3 9 6 . -----------

W szelkie lis ty  i przesyłki p ie­
niężne należy adresować do Re- 
dakoyi i  A dm in istracy i, Bracka 15.

Redakcya rękopisów nie zwraea, 
korespondencyj bezimiennych nie 
uwzględnia, listów  nieopłaconych 

n ie  przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Numer p ojedynczy 8 taaleraj. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze.

Wychodzi codziennie o g. 8 rama 
a w poniedziałki i  dni poćwięte-

ozne o godz. 10 rano.

De nabycia: W adm inistracyi, uL 
Bracka 1. 15, oraz we wszystkich  

biurach dzienników.

L isty reklamacyjne nieopieozęte- 
wane n ie podlegaję opłacie,

Adres na telegramy: N aprzód- 
K raków .

P ren u m erata  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie l korona 60 hal., 
k w arta ln ie  4 kor. 50 h., rocznie 18 kor. — Z a d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
m iesięcznie 20 h al. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., kw arta ln ie  6  kor., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych krajach kw artaln ie  
10 franków.- — Za każdą zm ianę adresu  dopłaca się  40 h al. — Dla robotników w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p ren u m era ta  40 hal.

O głoszen ia  (inseraty) przyjmuje Administraoya za opłatą od miejsca wiersza jed.no- 
szpaltowego drobnym drukiem (petitem ) za pierwszy raz po 20 halerze, następny po 
10 halerzy . — ,,N a d e sła n e“  od miejsca wiersza drnkiem petitowym po 40 halerzy za 
każdy raz. — Z a łączn ik i (prospekty i. t. d.) przyjmuje się  za cenę 2 kor. za 100
egzem plarzy d la zamiejscowych, a l kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu­

meratorów . — N ależytośó należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z dnia.
K r a k ó w ,  2 6  maja.

Strach przed wyborami.
C oraz p e w n ie js z ą  j e s t  r z e c z ą ,  że  

lo s  p a r la m e n tu  m u si s ię  s ta n o w c z o  
r o z s tr z y g n ą ć . Id z ie  ty lk o  o to , n a  co  
s ię  rzą d  z d e c y d u je :  n a  o d r o c z e n ie  ln b  
z a m k n ię c ie  s e s y i i u ż y c ie  p a ra g ra fu  14, 
c z y  te ż  n a  r o z w ią z a n ie  p a r la m e n tu  
i  n o w e  w y b o r y . J a k k o lw ie k  n ie  m o żn a  
s ię  s p o d z ie w a ć , a b y  n o w e  w y b o r y  
z m ie n iły  z a sa d n ic z o  u g r u p o w a n ie  s tr o n ­
n ic tw  w  p a r la m e n c ie , w  s z c z e g ó ln o ś c i  
z a ś , a b y  s t r o n n ic tw a  s z o w in is ty c z n e  
w y s z ły  z n ic h  o s ła b io n e  — to  je d n a k  
n ik t  n ie  m o ż e  z a p r z e c z y ć , ż e  to  c ią g łe  
o d r a c z a n ie  i  z a m y k a n ie  p a r la m e n tu  
j e s t  b e z se n s o w ą  za b a w k ą , k tó ra  ju ż  
tr w a  aż  z a  d łu g o  i n ie  j e s t  z d o ln a  
a n i o k ro k  n a p rzó d  s p r a w y  p o su n ą ć .  
P o  p r z y m u s o w y c h  fe r y a c h  p a r la m e n ­
ta r n y c h  p o tra fią  M ło d o c z e s i ta k sa m o  
d a lej p r o w a d z ić  o b s tr u k c y ę  ja k  d z iś .  
W ię c e j  d a n y c h  p r z e m a w ia  w ię c  za  
te m , ż e  rzą d  z e c h c e  p a r la m e n t r o z ­
w ią z a ć .

T e g o  b o ją  s ię  w s te c z n ic y  i  k le r y -

k a l i — ja k  o g n ia . T a k  K o łu  p o lsk ie m u  
ja k  i n ie m ie c k ie m u  s tr o n n ic tw u  k le -  
r y k a ln e m u , k tó re  do n ie d a w n a  w ra z  
z M ło d o c z e c h a m i tw o r z y ły  p r a w ic ę  
p a r la m e n ta r n ą , są  n o w e  w y b o r y  b a r­
d zo  n ie w y g o d n e . I  d la te g o  sta ra ją  s ię  
o d w ie ść  rzą d  od za m ia ru  r o z w ią z a n ia  
I z b y  p o se lsk ie j .

„O ile idzie o K o ł o  p o l s k i e ,  —  pi­
sze „C zas“ —  to może być, że n o w e  
w y b o r y  z m n i e j s z ą  l i c z b ę  j e g o  
c z ł o n k ó w ,  ale to z pewnością nie w yj­
dzie na korzyść państwa. Być to już dla­
tego może, że od la t kilku agitacya w na­
szym kraju między ludem podnieca w szy ­
stkie najgorsze namiętności, agitacya, która 
co krok wchodzi w kolizyę z przepisami 
ustawy karnej, ale w kolizyę dotąd bez­
karną. Zwiększy się więc u nas zastęp ra ­
dykalnych elementów, n ie rn-.ie zaś być 
dwóch zdań co do tego, że taki przyrost 
jest szkodliwym dla państw a11.

M n iej w ięce j w  ty c h  sa m y c h  s ło ­
w a ch  o d z y w a  s ię  do rzą d u  p r z y w ó d c a  
k le r y k a łó w  n ie m ie c k ic h  dr. E b e u -  
h o c h  w  „ R e ic h sw e h r " . I  „ C za s“ i dr. 
E b e n h o c h  b o ją  s ię , a b y  „ ra d y d a ln e  
e lem en ty "  n ie  z m io t ły  p r z y  n o w y c h

w y b o r a c h  k le r y k a ln o -sz la c h e c k ic h  k lik  
par! a m e n ta r n y c h .

W o b e c  te g o  je d n o m y ś ln ie  n a w o łu ją  
rząd , a b y  n ie  r o z w ią z u ją c  p a r la m en tu , 
c h w y c ił  s ię  a b s o l u t y z m u .  Z a s tr z e ­
g a ją  s ię  w p r a w d z ie , ż e  n ie  p r a g n ą  
p o w r o tu  do  a b so lu ty z m u , „są  je d n a k  
c b w ile u, w  k tó r y c h  — ich  z d a n ie m  —  
a b so lu ty z m  je s t  k o n ie c z n o ś c ią .

D o św ia d c z e n ia  o s ta tn ic h  la t  tr zech  
n ie  n a u c z y ły  ic h , ż e  a b so lu ty z m  je s t  
z d o lu y m  d o p r o w a d z ić  A u s tr y ę  d o  z u ­
p e łn e g o  r o z p r z ę ż e n ia , —  ic h  h a s łe m  
p o z o s ta n ie  z a w sz e :  „ w ięce j p o l i c y i !“ 
N ic  w ię c  d z iw n e g o , ż e  b o ją  s ię , a b y  
lu d  p r z y  w y b o r a c h  n ie  z w r ó c ił  s ię  
p r z e c iw k o  n im  z c a łą  s i łą  i  n ie  z a ­
w o ła ł d o  ty c h  „ p r z e c iw n ik ó w  w s z e l­
k iej w o ln o śc i p ra w n ej: Quos er/o!u

Konserwatyzm gdzieindziej a u nas.
P o  ra z  p ie r w s z y  od  c z a su  is tn ie n ia  

p a r la m e n tu  n ie m ie c k ie g o , to  j e s t  od  
rok u  1 8 7 0 , z a s to s o w a ły  s t r o n n ic tw a  o- 
p o z y c y jn e , m ia n o w ic ie  so c y a liś c i  i 
w o ln o m y ś ln i o b s tr u k c y ę  w  ob rad ach . 
K le r y k a li  n ie m ie c c y  b o w ie m , p o łą c z e ­
n i z ju n k ra m i p ru sk im i i p r a w o w ie r ­
n y m i p a s to r a m i p r o te s ta n c k im i, w n ie ś l i

W IK T O R  GOMULICKI.

M A G D A .
SZKIC.

J e ż e l i  s to su n k i n a s z e  z p o tę ż n y m  
„ D u ch em  p r z y r o d y 11 b y ły  b lisk ie  i  s e r ­
d e c z n e , to  w  z a m ia n  za  to  ż y l iś m y  
zd a lek a  i e ty k ie ta ln ie  —  z  c y w iliz a c y ą .

Co p ra w d a , n a jb liż sz e  n a s z e g o  m ły n a  
o g n is k o  c y w il iz a c y i  n ie  n ę c iło  z b y t e ­
c z n ie ;  p r z e d s ta w ia ło  s ię  b o w ie m  p o d  
fo rm ą  p o w ia to w e g o  m ia s te c z k a , l ic z ą ­
c e g o  4 .5 0 0  g łó w , r a z e m  ju ż  z  b y d łe m  
r o g a te m .

P o n ie w a ż  je d n a k  m o ż n a  ż y ć  b e z  
e le k tr y c z n o ś c i , a s fa ltu , p o le m ik  d z ie n ­
n ik a r sk ic h  i c ia s te k  z k r e m e m , a le  
tru d n o  o b e jść  s ię  b ez  m ię sa  w o ło w e g o ,  
św ie c , m y d ła  i b u łek , m u s ie liśm y  w ię c  
i  n a  k o r z y ść  c y w il iz a c y i  ’ (respective: 
m ia ste c z k a ) u c z y n ić  p e w n e  u s tę p s tw a .

N a jp ie r w sz e m  i n a jw a ż n ie jsz e m  z 
ty c h  u s tę p s tw  b y ł a .. M agd a .

M a g d a  s ta n o w iła  p o śr e d n ie  o g n iw o ,  
sp a ja ją ce  n a s  z  r e sz tą  ła ń c u c h a  c y w i­
liz a c y jn e g o , k tó r e g o  o g n iw a m i ua- 
s tę p n e m i b y li:  p ie k a r z , r z e ź n ik  i ta k  
z w a n y  „ k u p iec  k o r z e n n y " .

Ż y c ie  te j r zeźk ie j d z ie w u c h y  sc h o ­
d z iło  n a  n ie u s ta n n e m  p r z e b ie g a n iu  
w  je d n ą  i d ru g ą  s tr o n ę  p ię c io w io r s to -  
w ej p r z e str z e n i, d z ie lą c e j n a sz ą  p u s te l­
n ię  od  m ia steczk a .

C zu ć j ą  b y ło  z d a le k a  d z ik ą  w o n ią  
la su , k tó r e g o  k r ę te  d r o ż y n y  d e p ta ła  
b e z  w y tc h n ie n ia . W e  w ło sa c h  tk w iły  
je j  z a w s z e  ź d źb ła  tr a w y  p o ln e j , a  p o ­
m ię d z y  fa łd a m i ch u stk i i sp ó d u ic y  
m ia ła  p e łn o  b o d z ia k ó w  i ig i e ł  so s n o ­
w y c h .

O p a lo n a  od s ło ń c a  i w ia tru , n ie  b y ła  
je d n a k  śn iad ą , le c z  r ó ż o w ą ;  r ó ż o w ą  
ja k  d o jrzew a ją ca  c z e r e śn ia , ja k  sz y n k a  
su ro w a , ja k  w ę d z o n y  ło s o ś ...

N o s  je j , n ie d u ż y  i z a k lę s ły ,  z a c h o ­
w a ł u  p o d s ta w y  n a tu r a ln ą  b ia ło ść , z 
c zu b k a  je d n a k  z a c z e r w ie n io n e g o  p o ­
d o b n y  b y ł  g r u sz c e , zw a n e j „ c e b u lk ą .“ 

M a g d a  m ia ła  tw a r z  o k r ą g łą  i p e łn ą ;  
w a r g i sz e r o k ie  i m ię s is te  ; w ło s y  ja k  
len  ja s n e , od  s ło ń c a  m ie jsc a m i p o ­
ż ó łk łe  i  w  g r u b y  w ę z e ł  n a d  k a rk iem  
z w ią z a n e ;  o c z y  k o lo ru  „b leu  fa ie n c e " , 
w y p u k łe  i  z a d z iw io n e , c z o ło  n isk ie ,  
p o lic z k i w y s ta ją c e .

M a g d a  b y ła  n a d to  k r z e p k a  w  so b ie  
i c ia ła  ję d r n e g o , a  że  n ie  l i c z y ła  w ię ­
cej n a d  la t  o śm n a śc ie , m o g ła  w ię c  
n a w e t  b y ła  p r z e m ó w ić  do  z m y s łó w —  
g d y b y  n ie  to , ż e  w  u śm ie c h u  sw y c h  
u s t  s z e r o k ic h  (a  śm ia ć  s ię  lu b iła  n ie ­
u s ta n n ie )  p o k a z y w a ła  d w a  r z ę d y  z ę ­
b ó w , z d r o w y c h  w p r a w d z ie  i r ó w n y c h ,  
a le  od m a rch w i ż ó łc ie js z y c h .

K a r m iła  s ię  b y le  czem . J a d ła  d u żo , 
a le  b az w y b o r u . Z m ie ść  m ich ę  n a d ­
g n i ły c h  i  n ie d o g o to w a n y c h  z ie m n ia -

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonujp „Naprzód!“
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d e m o k r a ty c z n y c h  in s ty tu c y a c h , k o n ­
se r w a ty z m  g łu p i  k ła d z ie  s ię  ja k  o s io ł  
p o p r z e k  n a p r z ó d  p ę d z ą c e g o  p o c ią g u  
i zd a je  m u  się , ż e  w  ten  sp o só b  św ia t  
w ste c z  co fn ie .

T a k im i są  s ta ń c z y c y  g a lic y j s c y .

L is ty  z za  kordonu .
v .

(Burżuazya.)
W arszaw a, ‘2 4  maja.

Rozwój w ielkiego przemysłu jest jedną  
z najbardziej charakterystycznych cech na­
szego życia społecznego. W  ciągu ostatnich 
lat trzydziestu w całym kraju potworzyło 
się mnóstwo przedsiębiorstw fabrycznych, 
zatrudniających setki tysięcy robotników  
i toczących dziesiątki „królów“ bawełnia­
nych, żelaznych, węglowych oraz bardzo 
liczny zastęp młodszej ich braci, w łaści­
cieli fabryk i fabryczek. Obok W arszaw y  
wyrasta Łódź —  ten polski Manchester. 
Zagłębie dąbrowsko-sosnowieckie, Częstocho­
wa, Zawiercie rozwijają się coraz potężniej. 
W  ostatnich czasach rozrasta się szybko 
przemysł hutniczy w gub. Radomskiej 
(Ostrowiec, B liżyn, Starochowiec, Skarży-

taryatu przemysłowego z jednej strony, 
a potęgując znaczenie bnrżuazyi z drugiej. 
Ten ostatni objaw, to wysuwanie się na 
plan pierwszy bnrżuazyi, zyskałoby n ie­
wątpliwie na sile, gdyby nie cudzoziemski 
charakter naszej bnrżuazyi Same już na­
zwiska wszystkich tych Szajblerów, D ie t­
lów, Gamperów, Lilpopów, Repkonów itd. 
wskazują na jej pochodzenie. A ileż to 
posiadamy francuskich, niemieckich, belgij­
skich, ba nawet włoskich stowarzyszeń  
akcyjnych! Ma się rozumieć, że w szyscy ci 
cudzoziemcy o ty le tylko są związani z kra­
jem i jego interesami, o ile mogą ciągnąć 
z niego dochody. Obcy mu pochodzeniem  
i mową, bardzo często stale mieszkający  
po za krajem, nie mogą się uważać za 
część organiczną społeczeństwa, na którego 
terenie operują. N ie żyją jego życiem, nie 
podzielają ani jego  radości, ani jego  cier­
pień, a jeśli od czasu do czasu raczą dać 
kilka lub kilkanaście tysięcy na jakąś in- 
stytucyę filantropijną —  szpital lub przy­
tułek, jeśli założą jakąś szkołę za własne 
pieniądze, to już społeczeństwo gotowe 
widzieć w tem opłacanie długu krajowi, 
z którego mają milionowe dochody. Rzecz 
zrozumiała, że dla' wszystkich tych panów

s z y c h  s ta ń c z y k ó w  i k le r y k a łó w . U  n a s  
tw a r d e  c z a sz k i w ię k s z o ś c i n ie  z d o ln e  
są  do l ic z e n ia  s ię  z  o p in ią  p u b lic z n a ,  
d la te g o  też , ja k  raz  u p a d n ą , to  ś la d  z 
n ic h  w  k ra jn  n ie  z o s ta n ie ;  ta m  w  
N ie m c z e c h  ce n tr u m  lic z ą c  s ię  z  o g ó l ­
n y m  n a stro jem , w id z ą c  sw o ją  k o m p ro -  
m ita c y ę , za p r o p o n o w a ło  u g o d ę , c o fn ę ­
ło  ob a  z łe  p a r a g r a fy  w  u s ta w ie  i 
o d ra zu  z a w a r li u g o d ę  ; z n ik ła  o b stru k ­
c y a  i p a r la m e n t w r ó c ił  do  sp o k o jn y c h  
obrad .

I s tn ie je  b o w ie m  k o n se r w a ty z m  r o ­
z u m n y  w  A n g lii ,  w  D a n ii , w  S z w e c y i  
i k o n se r w a ty z m  c ie m n y  w e  W ło sz e c h , 
A u str y i i  w  P o l s c e ; k o n se r w a ty z m  ro­
z u m n y  l i c z y  s ię  z  d u c h e m  c z a su  i 
c z ę s to  sa m  u ła tw ia  lu d n o ś c i p o s tę p  w

ska i t. d.); świeżo zatwierdzona budowa 
kolei kaliskiej niewątpliw ie wpłynie na 
szybkie podniesienie się przemysłu K alisza  
i jego najbliższych okolic. Nowe koleje, 
ułatwiając komunikacyę, wywołują poszu­
kiwania bogactw mineralnych tam, gdzie 
się to dotychczas właśnie z braku kolei 
nie opłacało. Słyszym y więc coraz częściej 
o odkryciu —  to pokładów węgla, to ru ­
dy żelaznej, to nawet terenów naftowych. 
Jednem słowem mamy w K ińlestw ie do 
czynienia z faktem ustawicznego w zrasta­
nia przemysłu, ustawicznego przetwarzania 
się kraju rolniczego na przemysłowy.

To ekonomiczne przeobrażanie się kraju 
musi z natury rzeczy znajdować odbicie: 
w społeczno-politycznym charakterze Kon­
gresów ki, zw iększając ciągle liczbę prole-

p ra w o , od  n a z w isk a  z a m k n ię te g o  do  
k r y m in a łu  ra jfu ra  H e in z e g o , n a z w a n e  
„ le x  H e in z e " . P r a w o  to  m ia ło  b y ć  u - 
ż y te  k u  z w a lc z e n iu  n ie o b y c z a jn o śc i,  
ja k ie j  są  p e łn e  w ie lk ie  m ia s ta , g d z ie  
k u p c z e n ie  c n o tą  o d b y w a  s ię  n a  w ie l ­
k ą  sk a lę .

A le  ja k  to  b y w a  u  k le r y k a łó w , z a ­
c h c ia ło  im  s ię  o d ra zu  u b ić  d w ie  m u ­
c h y  je d n ą  p a łk ą . Ś w ię to s z k o m  b o w iem  
so lą  w  o k u  b y ła  sw o b o d n a  tw ó r c z o ść  
a r ty s tó w  m a la r z y  i  p o e tó w , w ię c  z a ­
c h c ia ło  im  s ię  w s u n ą ć  do s w e g o  p ra  
w a  p a r a g r a fy , p r z e p isu ją c e  m a la rzo m , 
a b y  m a lo w a li sa m y ch  u b r a n y c h  lu d z i, 
i  n ie p o z w a la ją c e  n a  p o e z y ę  i d ra m a ty , 
d o ty k a ją c e  b o le s n y c h  a le  p r a w d z iw y c h  
s tro n  -d z is ie jsze j m o r a ln o śc i p łc io w e j .

Z  te g o  p o w o d u  w  c a ły c h  c y w il iz o ­
w a n y c h  N ie m c z e c h  p o d n ió s ł  s ię  je d e n  
o k r z y k  o b u r z e n ia  w s z y s tk ic h  a r ty s tó w ,  
p o e tó w , m a la r z y  i  r z e ź b ia r z y , i ty c h ,  
k tó ry m  sz tu k a  i jej ro zw ó j le ż y  n a  
sercu .

S o c y a liś e i  w n e t  o b a c z y li , ku  cz e m u  
z m ie r z a  za m a ch  k le r y k a łó w , z r o z u ­
m ie li o n i d o b rze , ż e  d z iś  n ie  w o ln o  
j e s t  p o z w o lić  św ia ta  w  t y ł  c o fa ć , że  
p a r ty i r o b o tn ic z e j z a le ż y  n a  tem , a b y  
sz tu k a  ż y ła  i r o z w ija ła  się .

T o  te ż  ja k  k le r y k a li u s i ło w a li  n a ­
r z u c ić  a r ty s to m  n ie z n o ś n e  p ę ta , so c y -  
a liś c i s ta n ę li w  p ie r w s z y c h  sz e r e g a c h  
w  w a lc e  o sw o b o d ę  tw o r z ą c y c h . N a  
w e t  b u r ż u a z y jn e  p ism a  p o d n o s i ły  z a ­
s łu g i  so c y a ln e j  d e m o k r a c y i w  w a lc e  
z  za k u sa m i śr e d n io w ie c z a .

Z a n o s iło  s ię  w ię c  n a  w a lk ę  n a m ię ­
tn ą  i  d z ie ń  p o  d n iu  s o c y a liś e i  w y tr w a le  
g r o z ą  le g a ln e j  o b s tr u k c y i, s ta w ia n ie m  
n ie z lic z o n e j  i lo ś c i  w n io sk ó w , u n ie m o ­
ż l iw ia l i  d o jśc ie  do sk u tk u  u s ta w y .  
A le  p o k a z a ło  s ię , o  i le  c e n tr u m  k a to ­
lic k ie  w  N ie m c z e c h  m ą d r z e jsz e  j e s t  
od  z a c ie tr z e w io n y c h  w  sw ojej k o n se r ­
w a ty w n e j  g łu p o c ie  d a jm y  n a  to  n a-

k ó w , w y d o ić  w p r o s t  z  k o n w i k w a r tę  
k w a śn e j se r w a tk i i  z a la ć  to  w s z y s tk o  
m a są  w o d y  u  ź r ó d ła  —  b y ła  to  d la  
n ie j r z e c z  z w y c z a jn a .

G d y  j ą  g łó d  n a p a d ł p o m ię d z y  j e d ­
n y m  p o s iłk ie m  a d ru g im , n ie  fr a s o w a ła  
s ię  w ie le . A lb o ż  w  o g r o d z ie  m ły n a r z a  
b ra k o w a ło  m a rch w i i r z e p y  ? a lb o ż  n ie  
z ie le n ił  s ię  g ę s t y  o w o c  n a  m ły n a r z o -  
w y c h  g r u sz a c h  i ja b ło n ia c h ?  a lb o ż  w  
p o lu  m ły n a r z o w e m  n ie  p o z w ija ły  s ię  
d u że  s trą k i n a  g r o c h u , k tó r e g o  ty lk o  
„strach"  s ło m ia n y  p iln o w a ł ?

M a g d a , (ja k  m i to  p o w ie d z ia ł sam  
m ły n a r z ) , b y ła  d z ie w u c h ą  „ sp raw n ą"  —  
co  z n a c z y , iż  la d a ja k i p o k a rm  tu c z y ł  
ją  i  s z e d ł  j e j  n a  z d ro w ie .

—  B o  in s z e  b y d lę  —  o b ja śn ia ł m ły ­
n a rz  — ja k  n ie  p r z y m ie r z a ją c  m o ja  
p str a  ja ło w ic a , b y w a  „ p r z e p a d z is te u 
i  c h o ć  żre  co  n a j le p sz ą  p a sz ę , z a w sz e  
te m u  g n a ty  s te r c z ą  z  p o d  sk ó ry .

W id o k  M a g d y  r ó ż o w e j, b ły s z c z ą c e j ,  
r o z e śm ia n e j m ia ł w  so b ie  c o ś  r o z w e ­
se la ją c e g o  —  ja k  w id o k  b u jn ie  r o z ­
r o s łe g o  w a r z y w a  a lb o  d y m ią c e j  w a z y ,  
p o sta w io n e j n a  b ia ły m  o b ru sie .

Z w ła sz c z a , g d y  w y n u r z a ła  s ię  z  la ­
su , d ź w ig a ją c  k o sz  p o tę ż n y , p e łe n  p a ­
czek , p a c z u sz e k , b u te le k , b u te le c z e k  i 
w sz e la k ie g o , m ię sn e g o  Oraz p o s tn e g o  
p r o w ia n tu , zd a ła  s ię  o c z o m  n a sz y m  
p o n ę tn ą , ja k  n im fa  — i  to  jak  n im fa  
m a lo w a n a  p r z e z  R u b e n sa .

A  p r z y z n a łb y  s ię  t e ż  d o  n ie j in n y  
m istr z  s t a r y :  J o r d a e n s — g d y ż  n a  j e ­
g o  „ U c z c ie “ r o z p u stn e j , w s z y s tk ie  n ie ­
m a l p ó łp ija n e  „d u szk i"  w y g lą d a ją  ja k  
s io s tr y  M a g d o w e ...

N ie  m o ż n a  b y ło  n a z w a ć  M a g d y  o sz u ­
k a n ic ą  —  je d n a k  sz a ta n  s ta w ia ł n ie ­
b e z p ie c z n ą  n a  u c z c iw o ść  jej p u ła p k ę , 
u k r y w a ją c  w  sz p a r a c h  p le c io n e g o  k o ­
sz a  d ro b n ą , sreb rn ą  m o n e tę , p o z o s ta łą  
z w y d a n y c h  w  m ie śc ie  p ie n ię d z y ...

P r z y  k a ż d y m  ob ra ch u n k u  b r a k o w a ło  
k ilk u  d z ie s ią te k , k tó r e  u w a ż a liśm y  za  
p r z e p a d ło  —  d o p ó k i d o św ia d c z o n a  m ły -  
n a r z o w a  n ie  o b ja ś n iła  nas, iż  d la  od ­
z y s k a n ia  s t r a ty  potrzeba, k o sz  s i ln ie  
w y tr z ą s a ć  —  o p le c y  słu żą ce j.

N ie  z b y w a ło  M a g d z ie  n a  z a lo tn i­
k a ch  —  b o  w ie ś  n ie  p r z y g lą d a  s ię  z ę ­
bom tak  krytycznie, j a k  miasto.

A le  d z ie w u c h a  b y ła  n ie p r z y s tę p n ą  i 
z d a w a ła  s ię  n ie c z u łą

G d y  k tó r y  p a ro b ek  z b y t  d łu g o  p r z e ­
ś la d o w a ł j ą  z a lo ta m i, m a w ia ła  d r w ią c o :

—  W ej n o  g o , j a k i  p r z y ś c ip n y !  A  
d y ć  j a  n ie  k ro w a , a  t y  n ie  c io ła k , co  
c ię g ie m  z a  m n ą  ła z is z ! .. .

N a p a d n ię ta  o b c e so w o , p o d n o s iła  z a ­
c iś n ię tą  p ię ś ć  d o  g ó r y , g ło ś n o  w y k r z y ­
k u ją c  :

— U s tą p , bo j a k  c ię ! . . .
I  k o ń c z y ła  d o b itn e m  z a m a c h n ię c ie m  

ręk ą .
C z ę sto , o  p ó ź n y m  w ie c z o r z e , g d y  

w s z y s tk o  le ż a ło  w  c is z y  g łę b o k ie j ,  a 
z a  o k n a m i g d a k a ł ty lk o  m ły n  i  ż a b y  
j ę c z a ły ,  n a g le , d a lek o  g d z ie ś ,  p o d  ś c ia ­
n ą  s to d o ły  lu b  w śró d  c ie m n y c h  u li­
c z e k  o g ro d u , w y s tr z e la ło  ja k  r a ca  o w o  
„bo ja k  c i ę ! “ —  im p e ty c z n e ,  p e w n e  
s ie b ie , z u c h w a łe ...

A  p o te m  z n ó w  z a p a d a ła  c is z a .
M a g d a  b y ła  z im n ą  i sz o r s tk ą  —  n ie  

d la  w s z y s tk ic h  je d n a k ...
U p o d o b a ła  o n a  so b ie  s ta r u c h ę  j e ­

d n ą , k tó ra , w y n ia ń c z y w s z y  o n g i m ły -  
n a r z o w ą  i  k ilk o ro  je j  r o d z e ń s tw a , a
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odrębne polskie interesa nie istnieją, a je­
dyną ich dążnością polityczną jest chęć 
zachowania jaknajserdeczniejszych stosun­
ków z rządem.

D latego też w przedstawicielach burżu- 
azyi cudzoziemskiej, operującej w K on­
gresówce, rząd carski ma najwierniejszych 
zwolenników. Czują oni bądź co bądź, że 
ich położenie nie jest naturalne, że są 
w każdym razie przybyszami i że rząd 
despotyczny może, pomimo w szystkich ich 
kapitałów , narobić mnóstwTo przykrości, 
wydając np. jakieś nowe przepisy co do 
cudzoziemców. Te też w szelkie przedsię­
wzięcia ugodowe, manifestacye, składki 
itp. sposoby zaskarbienia sobie łaski car­
skiej znajdują wśród nich gorliwych ucze­
stników. Mało tego, taki fabrykant-niemiec 
bardzo często da kilka tysięcy rubli i na 
cerkiew prawosławną, i na pomnik carski 
lub jakiejś ze sławnych postaci rosyjskich, 
nie krępując się żadnymi w zględam i, istn ie­
jącym i dla fabrykanta polskiego, robiąc 
to z musu, czuje, że popełnia conajmniej 
niewłaściwość.

Jednem słowem w cudzoziemcach-prze­
m ysłowcach rząd carski ma taki sam 
filar ngodowości i serwilizm u, jak  w ary­
stokracyi. A rystokracya rodowa i arysto­
kracya przemysłowa zawsze trzym ają się 
za ręce, ilekroć chodzi o zamanifestowanie 
uczuć wiernopoddańczych.

Obok burżuazyi zupełnie cudzoziemskiej, 
w ytw arza się powoli burżuazya polska. 
Potomkowie zdawna osiadłych fabrykan- 
tówr niemieckich stopniowo zlewają się 
z ludnością rdzenną, przyjmują jej mowę 
i kulturę Coraz częściej powstają przed­
siębiorstwa fabryczne, zakładane przez po­
laków. Polacy biorą się do budowy kolei, 
zakładania kopalń, handlów, towarzystw  
akcyjnych w szelkiego rodzaju itd. Ta to 
burżuazya polska, ustawicznie w zrastająca  
w siły, stanowi już organiczną część spo- 
łeczeństwa, usiłuje wybić się na wierzch 
i odgrywać rolę naczelną w społeczeństwie

n a s tę p n ie  w s z y s tk ie  d z ie c i  m ły n a r z o ­
w e j, d o sta ła  n ib y  to  „ch leb  ła s k a w y  
a w ła ś c iw ie  c ię ż k ą  p a ń s z c z y z n ę , za  
k tó rą  n ic  je j  n ie  p ła c o n o .

S ta r u c h ę  n a z y w a n o  „ F r y c k o w ą u, a 
ta k ż e  „ m ie m k ą " — p r z y w ę d r o w a ła  b o ­
w iem , p rz e d  p ó łw ie k ie m  ju ż  ch y b a , 
z  P ru s , g d z ie  w  ty d z ie ń  p o  ś lu b ie  z a ­
b ito  je j  w  b ó jce  k n a jp ia n e j  „ s ło d k ie ­
g o  F r y c k a “, o  k tó r y m  n ig d y  bez g ło ­
ś n e g o  p ła c z u  w sp o m n ie ć  n ie  m o g ła .

M a g d a , g d y  ty lk o  c h w ilę  w o ln ą  z n a ­
la z ła , b ie g ła  z a ra z  d o  s ta re j. T k a ła  je j  
w  r ę c e  p r z y n ie s io n e  z  m ia s te c z k a  ł a ­
k o c ie , o p o w ia d a ła  w ie ś c i  n a jś w ie ż s z e  
i  ła s iła  s ię  d o  n ie j , ja k  r o z p ie s z c z o n e  
w n u c z ę  do b a b k i.

G d y  p r z y k a z a n o  je j  i  F r y c k o w e j  
o p le ć  p o  z a g o n ie  w a r z y w a , o n a  o p ie ł-  
ła  sa m a  o b y d w a  z a g o n y , a s ta r u sz c e  
n ie  d a ła  tk n ą ć  s ię  p o k r z y w  p a r z ą ­
cy ch .

W y r ę c z a ła  j ą  t e ż  i  w  in n e j  r o b o c ie  : 
w  z b ie r a n iu  ch ru stu  p o  le s ie ,  w  sk r o ­
b a n iu  z ie m n ia k ó w , r o z n ie c a n iu  o g n ia  
n a  k o m in ie , d a rc iu  p ie r z y , z a m ia ta n iu  
iz b y  cze la d n e j i  t . p.

polskiem. Dba ona o to, by uchodzić za  
„patryotyczną", daje pieniądze na cele 
kultury polskiej, ale ma się rozumieć, in ­
teresy własnej kieszeni są dla niej n a j­
droższe.

A te interesy wymagają przyjaznego 
stosunku względem rządu, chociażby na to 
tylko, ażeby bronić fabrykantów od „uro- 
szczeń“ robotników. Inspekcya fabryczna, 
polieya, nahajki kozackie i kule karabino­
we są zbyt poważną rzeczą w walce z co­
raz bardziej doskwierającym socyalizmem, 
ażeby niemi pogardzać. To też i polacy 
lub całkiem spolszczeni fabrykanci hołdują 
ugodzie. Patryotyzm  swoją drogą, a ko­
zak z nahajem, broniący kieszeni fabry- 
kanckiej, swoją drogą.

Zakordonomec. .

Przegląd polityczny.
=  K o m ic z n e  w r a ż e n ie  r o b ią  u s i ło ­

w a n ia  p e w n y c h  „ p o lity k ó w  “ z K o ła  
p o ls k ie g o , k tó r z y  sta ra ją  s ię  d o w ie ść , 
ż e  p r a w ic a  n ie  p r z e s ta ła  is tn ie ć . „ D z ie n ­
n ik" i „ G a z e ta  N a r o d o w a 11 w m a w ia ją  
w  c z y te ln ik ó w , ż e  p ra w ica  ż y je  d a le j , 
ty lk o  z  p o w o d u  o b s tr u k c y i m ło d o c z e -  
sk iej w z ię ła  so b ie  n a  ja k iś  czas u rlop . 
W p r a w d z ie  d la  n ie k tó r y c h  p a n ó w  z  
K o ła  p o ls k ie g o , k tó r z y  ła k n ą  te k  m i-  
n is te r y a ln y c h  lu b  in n y c h  t łu s ty c h  s y ­
n ek u r , m o ż e  b y ć  z w ią z e k  p r a w ic y  
b a rd zo  p o ż ą d a n y m , a le  d la  C zech ó w  
n ie  p r z e d s ta w ia  o n  żad n ej w a r to śc i. 
P o w ie d z ia ły  to  w y r a ź n ie  „ N a ro d n i L i ­
s t y 11, i  to  ta k  w y r a ź n ie , ż e  c h y b a  r o z ­
b ic ie  p r a w ic y  n ie  da  s ię  ju ż  z a tu ­
sz o w a ć .

W y m ie n io n e  d z ie n n ik i w y s tę p u ją  
s ta n o w c z o  p r z e c iw k o  łą c z e n iu  s ię  K o ła  
p o ls k ie g o  z le w ic ą  n ie m ie c k ą . „N aro -  
d ó w k a 11 z a p e w n ia , ż e  a u to n o m is ty c z n e  
u c z u c ia  K o ła  p o ls k ie g o  n ig d y  n ie  w y ­
g a s n ą , a „ D z ie n n ik  p o ls k i11 p is z e :

W ie c z o r e m  z n o w u  s ia d a ła  u je j n ó g ,  
n a  z ie m i, s łu c h a ją c  p o  c a ły c h  g o d z i­
n a c h  c u d o w n y c h  b ajek , ja k ie  „ m iem -  
k a “ ła m a n ą  p o ls z c z y z n ą  i  d r ż ą c y m  roz  
p o w ia d a ła  g ło s e m .

Ś m ia n o  s ię  g ło ś n o  z t e g o  s e n t y m e n ­
tu  t łu s te j  d z ie w u c h y , a le  j ą  to  n ie ­
w ie le  o b c h o d z iło .

T y m c z a se m  n ad  g ło w ą  F r y c k o w e j  
z b ie r a ła  s ię  c z a r n a  ch m u ra ...

N a  w io s n ę  je s z c z e , n i  s tą d  n i zo w ą d , 
z a p y ta n o  ją  z  u r z ę d u :  ja k  s ię  n a z y ­
w a , ile  ła t  so b ie  l ic z y , ja k ą  w y z n a je  
r e lig ię , k to  b y li  je j  ro d z ic e  i  c z y  m a  
z n a k i s z c z e g ó ln e  ?

S ta r o w in a , k tórej ju ż  s ię  n a  d z ie ­
w ią ty  k r z y ż y k  za b ie r a ło , n ie  b y ła  w  
s ta n ie  n a  ż a d n e  z  ty c h  z a p y ta ń  d a ć  
d o k ła d n e j o d p o w ie d z i.

W sk u te k  te g o  p o c z ę to  c ią g a ć  ją , to  
do w ó jta , to  do  b u rm istrza , to  do  p o ­
w ia tu  i  r o z p isa n o  s ię  o  n ie j o b sz e r n ie  
r ó ż n e m i p ió ra m i, w  r ó ż n y c h  k s ię g a c h ,  
p o  r ó ż n y c h  k a n c e la r y a c h .

W y s z ło  p r z y  te j sp o so b n o śc i n a  ja w ,  
iż  p a p ie r y  le g ity m a c y jn e  F r y c k o w e j  
z n a jd u ją  s ie  w  o p ła k a n y m  n ie p o r z ą d -

„Jak nie połączy się ogień z wodą, tak  
autonomiczne Koło polskie nie połączy się 
z centralistyczną lewicą. Koło polskie po­
zostanie w takim razie w „splendid isola- 
tion“, z dumą i zaparciem się w alcząc o 
państwo i konstytucyę. Kto zechce w al­
czyć, będzie przy jego boku, ale skoro 
tylko obstrukcyą będzie złam aną, lub sko­
ro Czesi od niej odstąpią, okaże się w spól­
ny program, zjednoczy znów stronnictwa 
prawicy ku wspólnej pracy“ .

J e ż e l ib y  p o w s ta ła  n o w a  k o a lie y a  
K o ła  p o ls k ie g o  z  le w ic ą  n ie m ie c k ą , 
in te r e su ją c e m  b ę d z ie  o b se r w o w a ć , j a ­
k ie g o  k o z io łk a  m a ch n ą  te  „ a u to n o m i­
s ty c z n e  “ d z ie n n ik i.

=  Zasługi klerykałów. W  to c z ą c e j  
s ię  o b e c n ie  w a lc e  w y b o r c z e j  do  p a r ­
la m e n tu  b e lg ij s k ie g o , o k tórej ju ż  c z y ­
t e ln ic y  n a s i w ie d z ą  z  p o p r z e d n ic h  
n o ta te k , śc ie r a ją  s ię  w  r e z u lta c ie  d w a  
o b o z y  —  k le r y k a li i z je d n o c z o n a  c a ła  
o p o z y c y a . P o łą c z e n ie  ta k ie  b y ło  k o ­
n ie c z n e , z e  w z g lę d u  n a  fa k ty c z n ą  s iłę , 
jak a  k le r y k a li  je s z c z e  r o zp o rzą d za ją .o o 1/ o r  (i j  &
W  je d n e j  z n o ta te k  k r o n ik a r sk ic h  w  
p o p r z e d n ic h  n u m era ch  w y k a z a liś m y , 
ja k  n ie p r o p o r c y o n a ln ie  w z r o s ła  w  o s ta ­
tn ic h  5 0  la ta c h  r z ą d ó w  k le r y k a ln y c h  
l ic z b a  k la s z to r ó w  i m a ją tk i k o śc ie ln e .  
W a r to ść  n ie r u c h o m o śc i p o w ię k s z y ła  
s ię  o  m ilia rd , lic z b a  k la s z to r ó w  o 1 5 00 .

O b ecn ie  o g ło s i ł  k o m ite t  p o łą c z o n y c h  
s t r o n n ic tw  a n ty k le r y k a ln y c h  in n ą  s ta ­
ty s ty k ę ,  a  m ia n o w ic ie  s to su n e k  k le ­
r y k a łó w  do  sz k ó ł i b ila n s  ta k i ic h  
d z ia ła ln o ś c i r o z r z u c ił z a m ia s t  o d e z w  
w y b o r c z y c h  p o  k raju . B r z m i o n  d o ­
s ło w n ie  t a k :

„ K le r y k a li  c e lo w o  b u rzą  s z k o ły .
I c h  za m ia r e m  j e s t  o p r z e ć  sw o je  

w ła d z tw o  n a  n ie ś w ia d o m o śc i o g ó łu .  
Od r. 1 8 8 4 :
z a m k n ę l i  z  2 7  is tn ie ją c y c h  sz k ó ł  

z a w o d o w y c h  1 4 , z  2 6 -c iu  s z k ó ł w y ż ­
s z y c h  6 ;

k u  —  co  z n o w u  d a ło  p o w ó d  do  p r z e ­
p r o w a d z e n ia  o lb r z y m ie j  k o r e sp o n d e n ­
c j i  z  r o z lic z n y m i u rzęd a m i ce sa rsk o -  
n iem ie c k ie j m o n a rch ii, k tó ra  k w e s ty e  
p o d o b n e j n a tu r y  lu b i t r a k to w a ć  g r u n ­
to w n ie  i  w y c z e r p u ją c o .

F r y c k o w a  p r z e z  c a ły  te n  c z a s  z a ­
m ie r a ła  c d  s tra ch u  i o d e tc h n ę ła  z u c ie ­
c h ą  n ie o m a l, g d y  to p ó r , w is z ą c y  ta k  
d łu g o  n ad  jej k ark iem , sp a d ł n a r e sz c ie ,  
u d e r z a ją c  ją  o s tr z e m  d e c y d u ją c e g o  p o ­
s ta n o w ie n ia  w ła d z y .

P o s ta n o w ie n ie  to  b r z m ia ło : a lb o  K a -  
lo l in a  M iller , w d o w a  p o  n ie ż y ją c y m  
F r y d e r y k u  M iller , z a p ła c i rs. 5 7  k o p . 
9  i  p ó ł ty tu łe m  k a ry , o p ła ty  z a  n ó w y  
p a sz p o r t  i t d , a lb o  te ż  z o s ta n ie  o d e ­
s ła n a  „ tra n sp o rtem "  do  m ie jsc a  u r o ­
d ze n ia .

S ą d z o n o  p o w s z e c h n ie , iż  z a m o ż n a  
m ły n a r z o w a  d o b ę d z ie  z w ła s n e g o  m ie ­
szk a  o w e  ru b le  i k o p ie jk i i  starej  
s łu d z e  iś ć  w  p o n ie w ie r k ę  n ie  d o ­
z w o li.

A le  s ta ło  s ię  in a c z e j .
G d y  n a d sz e d ł te r m in  fa ta ln y , c h u ­

dej w ła ś c ic ie lk i m ły n a  n ie  b y ło  w
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w y d a l i l i  1 5 0 0  n a u c z y c ie l i  i  n a u ­
c z y c ie le k  ;

z a w i e s i l i  n a u k ę  w  8 8 8  sz k o ła c h  
lu d o w y c h , 1 8 5  o g r ó d k a c h  d z ie c ię c y c h ,  
1 2 2 5  sz k o ła c h  u z u p e łn ia ją c y c h .

W o jn a  ta  p r z e c iw k o  sz k o le  w y d a ła  
ja k n a j n ie s z c z ę ś l iw s z e  r e z u lta ty .

W  r. 1 8 9 0  b y ło  z  p o m ię d z y  1 0 0 0  
m ło d y c h  lu d z i, k tó r z y  d o sz li d o  ja k ie ­
g o ś  za w o d u , z a le d w o  8 0 3  z  u k o ń c z o n ą  
sz k o łą  lu d o w ą .

W  r. 1 8 9 8  n a  1 0 0 0  p o b o r o w y c h  95  
m ia ło  p ie r w s z e  p o c z ą tk i n a u k i e le ­
m en ta rn e j .

W ie k  X X  b ę d z ie  d la  B e lg i i ,  j e ż e l i  
k le r y k a li  u tr z y m a ją  s ię  n a d a l p r z y  
w ła d z y , w i e k i e m  z u p e ł n e j  c i e ­
m n o t y . "

T a k i sa m  b ila n s  m o ż n a b y  o g ło s ić  u  
n a s  i  to , k to  w ie , c z y  n ie  z e  s tr a sz ­
n ie j s z e m i cy fra m i.

Przegląd społeczny.
Komisya dla ochrony robotników od

wypadków. Ministerstwo handlu powołało do 
życia nową instytucyę, o celach socyalnych, 
tak zwaną komisyę dla ochrony od w y ­
padków robotników’, w  przemyśle i fabry­
kach. Statut tej nowej instytucyi, już pu­
blicznie ogłoszony, zawiera dokładny pro­
gram działalności, skład i kompetencyę 
komisyi. Kom isya podlega bezpośrednio 
ministrowi handlu i ma być jego doradczym  
i orzekającym organem w sprawach, do­
tyczących ochrony zdrowia i życia robo­
tników’ w przedsiębiorstwach, podlegają­
cych przymusowemu ubezpieczeniu w ra­
zie nieszczęśliw ych wypadków. W  szcze­
gólności ma wypowiadać swre zapatryw a­
nia, o ile  zdrowie i życie robotnika jest

d o m u , g d y ż  tr z e m a  d n ia m i p ierw ej  
w y je c h a ła  d o  „ g u b ern ii."

M ia ła  ta m  w  a p e la c y i p r o c e s  z  s ą ­
s ia d e m  o u d u sz e n ie  g ę s i  i r o z e b r a n ie  
p ło tu .

N ie  b y ło  te ż  w e  m ły n ie  i  M a g d y , 
k tó rą  p o p r z e d n ie g o  d n ia  w y p r a w io n o  
z  w a ż n e m  z le c e n ie m  do  m ia s te c z k a .

F r y c k o w a  w s ta ła  ra n iu tk o , p r z e d  
św ite m  je s z c z e  i z  p o śp ie c h e m  w ie lk im  
j ę ła  s ię  p o r z ą d k ó w  o k o ło  k u c h n i i g o ­
sp o d a r s tw a .

P o m y ła  w s z y s tk ie  g a r n k i, p o c z y ś c i ła  
ro n d le , p o d ło g ę  w y s z o r o w a ła  i  w y s y ­
p a ła  p ia s k ie m  i ta ta r a k ie m , a w r e sz c ie  
w  sk o ru p ę  s to ją c ą  n a  o k n ie  w e tk n ę ła  
p ę k  p a c h n ą c e g o  r o z m a r y n u  i b o ż e g o  
z ie la .

P r z y d ź w ig a ła  n a s tę p n ie  o g r o m n y  
p ę k  ch ru stu  n a  k o m in , u s ie k a ła  z ie l­
sk a  d la  p r o s ią t ,  n a k a r m iła  j e  p rzed  
p ro g iem , k a c z k o m  z a n io s ła  śn ia d a n ie  
d o  c h le w a , p o  śn ia d a n iu  w y p u ś c i ła  
j e  n a  w o d ę , a  w r ó c iw s z y  d o  k u ch n i,  
r o z p a li ła  o g ie ń  i  p r z y s ta w iła  d oń  w ie lk i  
sa g a n  z  w o d ą .

Z r o b iw sz y  to  w s z y s tk o , w y c ią g n ę ła  
z  p od  ła w y  p r z y g o to w a n y  od  w czo ra j  
w ę z e łe k  z e  „ szm a ta m i" , k ij k r z y w y  
u ła m a n y  w  o ls z y n ie ,  o raz  g r u b y  fa r ­
tu ch  w  p a s y  c z e r w o n e  i n ie b ie sk ie .

F a r tu c h  z a r z u c iła  n a  g ło w ę , w ę z e -

uwzględnioue przy projektach ustaw i prze­
pisów o urządzeniach w  w arsztatach i fa ­
brykach, o rozporządzeniach co do obcho­
dzenia się z maszynami, i przyrządami itp. 
Komisya składa się z inspektora przemy­
słowego i 16  do 2 0  członków. Ci ostatni 
mianowani są na okres 3  lat, i to z n a ­
stępujących kół: 1) technika przemysłowa,
2) liygiena, 3 ) przedstawiciele zakładów  
ubezpieczenia od wypadków, 4) przedsiębior­
cy i członkowie towarzystw  ubezpieczeń. 
Prócz tego będą co 3 lata  mianowani za- 
stępcy członków, w liczbie 10 , którzy mu­
szą mieszkać w W iedniu. W  razie choroby, 
lub nieobecności członka rzeczyw istego, 
funkeye jego spełniać będzie zastępca. 
Ministrowi handlu przysługuje prawo po­
zbawić zaniedbującego się członka urzędu. 
Komisya wybiera z pośród rzeczyw istych  
członków, zam ieszkałych w  W iedniu, prze­
wodniczącego i zastępcę. Zebrania komisyi 
mają się odbywać w razie potrzeby i na 
wezwanie ministra. Ma jednak komisya 
prawo i z własnej inicyatyw y zbierać się 
i uchw’alać projekty. Celem opracowania 
poszczególnych praw, może tw orzyć ko­
mitety rzeczoznawców, którzy wchodzą 
wtedy w skład komisyi i mają głos do­
radczy. Posiedzenia komisyi są tajne. 
Uchwały są w tedy prawomocne, jeżeli jest  
obecnym przewodniczący i najmniej 12  
członków. U chwały zapadają zw ykłą w ię­
kszością głosów.

Żaden z członków nie otrzymuje w yna­
grodzenia, tylko rzeczoznawcy za większe 
prace pobierają remuneracye. Kównież człon­
kowie robotnicy mogą żądać odszkodowa­
nia za utratę zarobku, w wysokości 10  K 
dziennie. M inisterstwo zamianowało równo­
cześnie członków’ komisyi. Z każdej w y li­
czonej powyżej grup}- ustanowieni są człon-

łe k  w e tk n ę ła  p o d  p a ch ę , k ij w  ręk ę  
c h w y c iła  i p r z e ż e g n a w s z y  s ię , p o sz ła ,  
a ra cze j p o w lo k ła  s ię  w  l a s , d ro g ą  
k u  P ru so m ...

M ły n a r c z y k i, z s z e d łs z y  s ię  do  k u ch n i  
n a  śn ia d a n ie , p ie r w s i sp o s tr z e g li  n ie ­
o b e c n o ść  s ta r u c h y .

A le  n ik t  s ię  te m  z b y tn io  n ie  k ło ­
p o ta ł.

M a g d a  w r ó c iła  d o p iero  w ie c z o r e m ...
G d y  p o w ie d z ia n o  je j ,  ż e  „n iem k a"  

u c ie k ła , u d e r z y ła  w  ry k , ja k ie g o  n ig d y  
d o tą d  n ie  s ły s z a łe m . B y ło  w  n im  coś  
z w ie r z ę c e g o  n ie m a l, co ś , co  z n ie w a la ło  
do z a ty k a n ia  u sz ó w , a j e d n o c z e ś n ie  
do w y b u c h a n ia  p ła c z e m  g ło ś n y m . T a k  
j e d e n  w ilk  w y ją c y  z m u sz a  do  w y c ia  
w s z y s tk ie  w ilk i w  le s ie ...

P o b ie g ła  p o tem  do  o g ro d u , p a d ła  
w  m ie d z ę , p e łn ą  w y r w a n e g o  z z a g o ­
n ó w  zb d sk a  i  la m e n to w a ła  ta m  d łu g o ,  
ta r z a ją c  s ię  w śr ó d  c h w a s tó w , ła m ią c  
r ę c e  i ja s n e  w ło s y  w y r y w a ją c  z  g ło w y .

N a g le  u c ic h ła , p o r w a ła  s ię  n a  n o g i  
i  p r z e s a d z iw s z y  n is k i p ło te k , r z u c iła  
s ię , j a k  sz a lo n a , w  g ę s t w in ę  la su , k tó r y  
łą c z y ł  s ię  n ie c o  d a lej z p r u sk im i b o ra m i.

G -dyśm y o p u sz c z a li m ły n , u p ły n ę ło  
ju ż  od  d n ia  o w e g o  k ilk a  ty g o d n i ,  a 
o lo s a c h  F r y c k o w e j  i  M a g d y  n ic  ta m  
j e s z c z e  p e w n e g o  n ie  w ie d z ia n o .

kami ludzie fachowi, profesorowie techniki, 
uniwersytetu, inżynierowie, lekarze, przed­
siębiorcy, dyrektorowie zakładów ubezpie­
czeń. Na wniosek k o m i s y i  z a w o d o ­
w e j  stowarzyszeń robotniczych, członkam i 
nowego ciała zamianowani są następujący 
robotnicy : Ferdynand E n g 1 i s c h, werk- 
fuhrer, w W iedniu; Ferdynand F r a n c ,  
tkacz, w M ałom ierzycacli; Jan G l a s e r ,  
robotnik budowlany w W iedniu; zastępcami : 
Tomasz M r k w i c k a ,  robotnik drzewny,, 
w W iedniu i Rudolf P o k o r n y ,  robotnik 
metalurgiczny z W ied n ia ; W aw rzyniec  
W i d h o l z ,  cieśla w W iedniu.

Nowa ta komisya jest małym krokiem  
naprzód i jeżeli będzie spełniać swoje z a ­
danie sumiennie, może w iele ulepszeń wpro­
wadzić w dziedzinie hygieny i bezpieczeń­
stwa, w warsztatach i fabrykach robotni­
czych.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  27 maja. 

126A D ante, w ielki poeta w łoski, um iera. — 
1564. Śmierć K alw ina, refo rm ato ra  i tw órcy  
nowej re lig ii kalw inizm u. — 1703. P io tr  W ielki, 
car m oskiew ski, z ak ład a  pierw sze podw aliny 
pod Petersburg . — 1860. G aribald i zdobywa 
Palerm o, — 1863. Leon P la te r, jeden z wodzów 
pow stańczych rozstrzelany w w D ynaburgu. — 
1877. O statn i kongres socyalistyczny w Gotha, 
przed  przedłużeniem  u staw y  przeciwko socya- 
listom .

D z iś  w  t e a t r z e : „Zgon m iłości", sa ty ra  
w  4 ak tach  R oberta Bracco (występ gościnny pani 
A leksandry  Lilde, a rty s tk i te a tró w  w arszaw ­
skich).

W pon ied z ia łek : „Zgon m iłości", sa ty ra  w 4 
ak tach  R oberta Bracco (trzeci i o sta tn i w ystęp 
pani Al. Liide).

T e a t r  letni w P a rk u  krakow skim . Dziś 
„Boccacio", operetka.

W  poniedziałek: „Boccacio", operetka.

Ósma konfiskata. W czorajsze wydanie 
krakowskie „Naprzodu" uległo konfiskacie 
za artykuł p. t. „Syn generała". W  arty­
kule tym, z którego pozostały tylko strzę­
pki , były opisane zajścia w gimnazyum  
św. Anny w Krakowie z powodu egzaminu 
syna generała v. Navariniego. Powodem  
konfiskaty było naruszenie § 3 0 0  u. k. 
Prokurator D oliński uważa zapewne synów  
generałów  za świętość pań stw ow ą, której 
ruszać nie wolno. T ego samego zdania jest 
też dyrektor gimnazyum św. Anny, p. K ul­
czyński.

Oświadczamy więc obu tym panom , że 
gotowiśm y bronić każdego zdania artykułu  
przed sądem i prosimy jak  najuprzejmiej
0 wytoczenie nam procesu subjektywnego. 
Samo konfiskowanie nie jest jeszcze spro­
stowaniem f a k t ó w ’, które podtrzymujemy 
z całą stanowczością.

Moralni ludzie w Galicyi, o których
pisaliśmy przed kilku dniami, otrzymują  
naw et patenty moralności. T aki p. B r o- 
d a c k i, który służył Czeczowi za gorli­
wego pośrednika przy przekupywaniu dzien­
nikarza, co zostało stwderdzone na roz­
prawie sądowej, —  ten p. B r  o d a  c k  i 
otrzym ał już tak i patent. Przypuszczano  
powszechnie, że po faktach jakie w yszły  
na jaw  w procesie Czecz contra Balirke, 
krakoweka młodzież akademicka nie ścierpi, 
aby ten Brodacki był jej reprezentantem
1 mówcą na obchodzie jubileuszu U niw er.
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syte tu Jagiellońskiego. Tymczasem otrzy­
mujemy następujący komunikat: „ K o m i ­
t e t  m ł o d z i e ż y  d l a  o b c h o d u  j u b i ­
l e u s z u  U n i w .  J a g .  o r z e k a ,  ż e p o -  
s t ę p o w a n i e  k o l .  W ł a d y s ł a w a  
B r o d a c k i e g o  w s p r a w i e  C z e c z  
c o n t r a  B a h r k e  c z c i  j e g o  n i e  
u w ł a c z a ,  a z a t e m  o d p i e r a  w s z e l ­
k i e  z a r z u t y  c z c i  j e g o  u w ł a c z a ­
j ą c e " .

Tych kilku młodych ludzi, którzy sta­
nowią pow yższy komitet, uznało się za 
kompetentnych do wydawania świadectwa  
moralności p. Brodackiemu. Czy to św ia­
dectwo moralności jest w stanie oczyścić 
p. Brodackiego, w to pozwalamy sobie 
wątpić. Za to nie ulega kw estyi, że kto 
solidaryzuje się z p. Brodackim, ten po­
dziela jego  poglądy moralne, że więc t. zw. 
„komitet młodzieży dla obchodu jubileu­
szu Uniw. Jag ."  uważa rajfurstwo przy 
„m ilczkowem “ za „nieuwłączające czc i“... 
Tacy ludzie są dziś reprezentantami młodzie­
ży akadem ickiej! Jeżeliby w łonie m łodzieży  
nie podniósł się przeciw temu pełen obu­
rzenia protest, —  to świadczyłoby to bar­
dzo smutnie o tej młodzieży. Zobaczymy, 
czy i p. rektor hr. Tarnowski, który nie 
przestał jeszcze w ygłaszać jeremiad na 
tem at lwowskiej kasy oszczędności, podziela 
poglądy p. Brodackiego i „komitetu mło­
dzieży “ na pośrednictwo w dawaniu ł a ­
pówek...

Widmo strejku szewców. Pod tym ty ­
tułem rzuca „Głos Narodu" na robotni­
ków, domagających się polepszenia swego 
losu, kalumnię, że chcą urządzić strejk dla 
tandeciarzy kaźm ierskich , aby mogli zby­
wać swoje wyroby. Jestto oczywiście o- 
szczerstwo, które płatna kanalia jezuicka  
w ym yśliła na to, aby spotwarzyć ruch ro­
botników szewskich, do którego się przy­
łączyli i niesocyalistyczni robotnicy. W  ra­
zie strejku porzucą pracę tak samo robo­
tnicy chrześcijańscy jak  i żydowscy. Jest 
zresztą w Krakowie wielu kupców chrze­
ścijańskich, którzy zakupują towar od „tan­
deciarzy żydow skich", ponieważ sprzedają 
taniej towar.

Obecnie toczą się układy między maj­
strami a robotnikami. Przeciętna płaca ro­
botników wynosi 3 — 5 złr. tygodniowo. 
Straszne te stosunki zmusiły robotników  
do akcyi cennikowej. Na zarządzie stow a­
rzyszenia zawodowego szewców uchwalono 
pominąć oszczerstwo „Głosu Narodu" po- 
gardliwem m ilczeniem , na jakie zasłużył.

„Bat" Najnowszym pomysłem jezuickim  
jest dwutygodnik humorystyczny „B at", 
który będzie wychodzić od 5  czerwca we 
Lwowie pod redakcyą p. Hieronima Łucyka. 
P an Łucyk zapowiada, że „rozpanoszona 
i wszechwładna perfidya, żydom i socya­
listom zaprzedanej części prasy, bryzgająca 
jadem i błotem, domaga się i n n e j  m eto­
dy". Tę inną metodę w ynalazł w łaśnie 
pan Hieronim Łucyk, bo zapowiada, że 
„Bat" będzie tryskał prawdziwym humo­
rem i będzie tępił „ p l u g a w s t w o  m o ­
r a l n e " .

Szanowna redakcyo „B atau ! Jeżeli już  
chcesz tępić plugawstwo moralne, to oszczędź 
przynajmniej sw ego własnego redaktora, 
Hieronima Łucyka. Nawet taki bogobojny

„Ruch katolicki" musiał go wyrzucić z 
redakcyi za branie łapówek od banku hi­
potecznego, instytucyi będącej w ręku ż y ­
dów.

Pan Łucyk redaguje również „Krzyż", 
„Jedność" i je s t zausznikiem „ojca" Za- 
łęskiego. Złośliw i opowiadają też, że współ­
pracownikiem „Bata" będzie pewien w y­
soki dygnitarz kościelny, który przyszedł 
już do zdrowia dzięki kąpielom siarczonym  
w Lesienicach.

Sprawy miejskie. Pod przewodnictwem  
radcy dra Domańskiego odbyło się wczoraj 
posiedzenie sekcyi ekonomicznej Rady m iej­
skiej, na którem załatwiono szereg spraw  
administracyjnych. Pom iędzy innemi sekcya 
uchwaliła nie przyjąć żadnej z licznych  
ofert na brukowanie ulic, lecz upoważniła 
budownictwo miejskie do oddawania robót 
brukarskich poszczególnym przedsiębior 
com, jak  byw'ało dotąd.

Biuro pracy. Dowiadujemy się, że wre­
szcie i Kraków może mieć nadzieję uzy­
skania „Biura pracy", tej tak pożytecznej 
in sty tu cy i, oddającej w ielkie a bezpłatne 
usługi w szystkim  ty m , którzy poszukują 
pracy. Biura pracy istnieją za granicą w 
każdem większem mieście , u nas posiada 
je  od la t paru Lwów. M agistrat krakow ­
ski zabrał się do poczynienia kroków  
przedw stępnych, t. j. zebrania danych i 
informacyj, któreby do zorganizowania in­
stytucyi posłużyć mogły. Zadanie to spo­
czyw a w ręku radcy magistratu p. Bana­
sia, który świeżo dokonał przedwstępnych 
czynności i wypracował referat o założeniu  
wydziału dobroczynności i zorganizowaniu 
opieki nad ubogimi.

Z naszej strony wyrazić musimy ży cze ­
nie, aby słowa stały się jak  najspieszniej 
czynem, a m agistrat i Rada miejska z e- 
nergią zrealizow ały pożyteczny projekt i 
nie pozw oliły mu utonąć na lata w po­
wodzi rozpraw komisyjnych, sekcyjnych, 
no i.... niedochodzącycli epidemicznie do 
skutku posiedzeń sławetnej Rady miej­
skiej.

Zatarg w gimnazyum V we Lwowie, 
o którym onegdaj donosiliśmy, został już 
uśmierzony. Oto uczniowie V III klasy u- 
chw alili fotografować się wspólnie, ale —  
bez nauczycieli, bez księży i bez nauczy­
ciela religii mojżeszowej.

Było to najlepsze rozwiązanie sporu. 
„Ruch katolicki", rozżalony całą tą aferą, 
rzucił się w wczorajszym numerze z śre­
dniowieczną namiętnością na —  nauczycieli 
religii mojżeszowej, zarzucając im , że nie 
uczą nic o mesyaszu.

Z Caratu. Jak donoszą pisma rosyjskie 
w yrazy carskiego uznania o trzym ali: puł­
kownik Iwanow, naczelnik gubernialnej 
źandarmeryi warszawskiej —  za gorliwe  
pełnienie obowiązków, oraz (z dodaniem 
orderu Aleksandra N ewskiego) prawosła­
wny arcybiskup w ileński Juwenaliusz, za 
arcypasterską pieczołowitość około ochrony 
całości prawosławia.

E tat uniwersytetu w arszawskiego powię­
kszono o trzy posady pomocników inspe­
ktora. Jest to wzmożenie policyjnego do­
zoru, gdyż przeważnie takie funkcye pełni 
w uniwersytecie inspekcya. Dotąd prócz 
całego oddziału pedelów', miał inspektor do |

pomocy przy swoim boku tylko dwóch 
adjutantów, teraz będzie ich pięciu.

Jak twierdzi „Grażdanin", po ukończe­
niu całej kolei syberyjskiej, podróż do W ła- 
dywostoku drogą lądową n. p. z Handyi, 
trwać będzie dni 17 , gdy teraz podróż 

•morska wym aga dni 48 .
Dezerter z wojska rosyjskiego, niejaki 

W iktor Twardowski z Mazowsza, guber­
nia płocka, przytrzym any został wczoraj 
w Krakowie przez tutejszą policyę.

Za Obrazę religii skazany został Izak  
W assermann, recte B etler, na 3  miesiące 
więzienia. W assermann dopuścił się obrazy, 
rzuciw szy bluźuierstwo na figurę Matki 
Boskiej. Podczas rozprawy podsądny w y­
pierał się czynu, jednakże zeznania św iad­
ków wypadły dlań obciążająco. Obronę 
Wassermanna prowadził adw. dr. Garfein, 
który imieniem swego klient i zgłosił z a ża ­
lenie nieważności.

Czteroletni chłopczyk, syn L. Patzano- 
wera z W olnicy, zaginął wczoraj bez śla ­
du. Malec miał na sobie granatowe ubra­
nie jasne, biały fartuszek i ciemno-grana- 
tową czapkę.

Jan Szczepanik, sławny wynalazca, 
zjeżdza dziś do Krakowa, aby wziąć udział 
w mającem się odbyć w poniedziałek po­
siedzeniu syndykatu dla eksploatacyi jego  
wynalazków. Syndykat zaw iązał się z iui- 
cyatyw y Banku galic. dla handlu i prze­
mysłu, z kapitałem 8 0 0 .0 0 0  złr., w 4 0 0  
udziałach po 2 .0 0 0 . Syfidykat zakłada  
w pierwszym rzędzie fabrykę barwnych 
tkanin w Sędziszowie, w ubikacyach da­
wniejszej cukrowni.

Cięty kandydat. W  przeszły piątek od­
bywało się w 9 dzielnicy m iasta W iednia  
zgromadzenie wyborców do rady miejskiej. 
Na zgromadzeniu tem przedstawił się pro­
fesor szkoły przemysłowej, Józef W ilhelm  
M a j e r ,  jako kandydat na radnego i po­
pierał swoją kandydaturę następującymi 
w yw od am i: „Jeżeli zostanę wybrany, będę 
strzegł zaw sze parlamentarnych stosunków  
w radzie. Niezależnie jednak od tego, bę­
dę używ ał ostrzejszego tonu w mojem po­
stępowaniu, a nawet najostrzejszego, i nie 
cofnę się, choćby przed obrazą czci. (B u ­
rzliwe oklaski). Jeżeli ludzie tam w radzie 
zadużo będą mówić, wtedy ja  zacznę ry ­
czeć i użyję moich sił w ten sposób, jaki 
przywykłem w k l u b i e  a t l e t ó w  uży­
wać. (Oklaski). Nawet starszemu powiem 
to, co powiedział Gotz z Berlichingen, j e ­
żeli na to zasłuży.

Zgromadzenie, złożone z antysemitów, 
uznało p. Majera największym  mężem sta­
nu w Austryi.

Państwo niemieckie w niebezpieczeń­
stwie. „Ostmarkverein“ przesłał minister­
stwu stanu prośbę przeciwko osiedlaniu się 
w Niemczech polskich robotników. W iado­
mość o tem ogłasza urzędowy organ ha- 
katystów, „Ostmark". P etycya powiada, 
że dopuszczenie robotników polskich z Ga­
licyi i Królestw a polskiego miało ua celu 
zapobieżenie brakowi robotnika rolnego, 
ale nigdy nie dozwalało na tłumne prze­
siedlanie się tychże robotników, jak to obe­
cnie ma miejsce; dlatego wzywa rząd, aby 
w ydał zakaz kupowania ziemi przez pol­
skich robotników, albowiem to grozi pań-
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stwn niemieckiemu zalewem. P etycyą pro­
ponuje, aby nałożyć rodzaj „podatku sta­
tystycznego “ na przedsiębiorców, zatru­
dniających zagranicznych robotników, a 
rząd ma prowadzić dokładną statystykę, i 
uważać, aby polscy robotnicy nie osiedlali 
się na stałe.

Niezwykłe osady. W  Kochinchinie fran­
cuskiej w okręgu Laos, są ogromnie rozpo­
wszechnione choroby umysłowe. Jak donosi 
„N aturę11, ludność miejscowa w ten sposób 
sobie rad zi, iż dotkniętych obłędem prze­
siedla do odległej osady, której cala lud­
ność składa się z chorych umysłowo i ich 
potomstwa. W  razach wątpliwych doko­
nywana jest próba z wodą, którą ongi sto­
sowano i w Europie w procesach przeciw  
czarownicom.

Osada waryacka prosperuje na tyle, że 
rząd francuski zastosował do niej... śrubę 
podatkową.

Zupełnie przypadkowo —  jak  donosi „Sib. 
Zizń“ — w okolicy źródlisk rzeki Many 
odkryto wioskę, założoną przed kilku laty  
przez więźniów, zbiegłych z ciężkich ro­
bót. Z początkiem naw igacyi do wioski 
tej mają się udać w ładze policyjne i „cie­
kawa rzecz —  pisze dziennik — jak  po­
stąpią z m ieszkańcam i, którzy już posia­
dają własne gospodarstwa: czy napowrót
zabiorą ich do ciężkich robót, czy też po­
zostawią ich na miejscu, aby uprawiali 
dziką puszczę leśną11. Nadto dalej, prawie 
na granicy chińskiej, istnieje inna podobna' 
w ieś, o której wiadomo tylko, że mieszkają 
w niej starowiercy, zajmujący się głównie 
polowaniem. Podobno im się tam dobrze 
powodzi, ponieważ zaś nie są przyłączeni 
do żadnej gminy i nie płacą podatków, 
przeto stanowią jakby „państwo w pań­
stw ie11.

Manifestacye w Jersey. Dnia 2 1  bm. 
święcono w Jersey uwolnienie Mafekingu. 
Ponieważ w dzielnicy francuskiej wylaną 
została przez jedno z okien na m anifestu­
jących nieczysta woda, ludność angielska 
wybiła w szystkie szyby w tym domu, a 
potem wyrządziła w iele szkód w hotelach  
i restauracyach francuskich. Policya i wojsko 
otoczyły dzielnicę francuską kordonem. Do 
późna w nocy trw ały rozruchy.

Handel dziećmi, W  Paryżu aresztowa­
no niedawno dyrektora zakładu sierót księ­
dza S a n  to  l a ,  który trochę w inny spo­
sób pojmował słowa Chrystusa „pozwólcie 
dziadkom przyjść do mnie11. W spomniany 
ksiądz przez szereg la t uprawiał po prostu 
handel dziećmi. Zwabiał do siebie pod 
oszukańczymi pozorami małe dzieci i sprze­
dawał je  później klerykalnym  oszustom na 
prowincyę. Najchętniej w-yszukiwał takie 
dzieci, które ani rodziców, ani krewnych  
nie miały. A le umiał także ubezpieczać 
się przed rodzicami, albo opiekunami. Ci 
ostatni musieli mu składać pełnomocnictwo, 
mocą których zrzekali się wszelkich praw  
do swoich dzieci, aż do chwili dojścia 
tychże do pełnoletności, a w razie złam a­
nia umowy, mieli księdzu wypłacić 3 0 0  
franków „odszkodowania11. Za to przyrze­
kał ksiądz wyszukać pupilom dobre miejsca 
u chrześcijańskich firm, w rzeczywistości 
sprzedawał on je, jak  niewolników, n a 
w ł a s n o ś ć .  D zieci po dojściu do sił, m u­

siały nieludzko pracować u swych „panów11, 
i nie dostawały za to ani centa zapiaty, 
spoczynku zaś miały zaledwo tyle, że mo­
g ły  w niedzielę iść na mszę. Nadzór nad 
niemi był tak niewolniczy, że nawet listy, 
które pisały do rodziców, musiały przed­
kładać pracodawcom do zatwierdzenia. J e ­
żeli którzy rodzice chcieli odebrać je  
z tych nieludzkich rąk, wskazywano im 
na brzmienie kontraktu, które dla biednych 
ludzi było wprost niedowykonania.

Nadto używ ał ksiądz młodocianych dzie­
wcząt do swoich niemoralnych praktyk. 
Ten „niezw ykły opiekun sierót11 był przez 
całą prasę klerykalną gorąco popierany.

P o uwięzieniu księdza, dzienniki uderzyły 
na alarm i zarzucały władzom prześlado­
wanie kleru. Tymczasem „P etit Repupliąue11 
ogłasza lis t biskupa z Perpignan, pisany 
właśnie w sprawie księdza Santola. W  li­
ście tym biskup charakteryzuje go jako  
najniemoralniejszego pasterza, który miał 
zawrze głow'ę pełną brudnych spekulacyi. 
Z tego powodu przeniósł go nawTet biskup 
w inne miejsce, Santol jednak rozkazu  
tego nie usłuchał i udał się do Paryża, 
gdzie zaczął prowadzić swoje zbrodnicze 
interesa.

Uwięzienie Santola wywołało wielką ra­
dość wśród ludności. D zienniki klerykalne 
jednakże uważają go za „ofiarę11 i wyno­
szą pod niebiosa jego  „cnoty11.

Jaki związek ma podatek od wody —
Z wiarą ? w  Montreal w Ameryce w y­
buchł przed trzema tygodniami strejk Chiń­
czyków, którego przyczyny i przebieg mają 
wyjątkow y charakter. Montreal, miasteczko 
bardzo religijne, chcąc zasilić ubogą kasę 
miejską, wpadło na bardzo dowcipną myśl 
i nałożyło na Chińczyków nadzwyczajny 
podatek od wody. W iadom o, że Chińczycy 
trudnią się w Ameryce przeważnie praniem  
i prasowaniem i nie mają prawie w tem 
rzemiośle współzawodników. W przyszłości 
więc każdy Chińczyk miał nłacić rocznie 
od swojej osoby i za zużytą wodę 5 0  do­
larów podatku. N ie pomogły przeciwko t e ­
mu ciężarowi żadne protesty. W tedy Chiń­
czycy chwycili się oryginalnego sposobu 
walki. Piękne damy amerykańskie i ary- 
stokracya miejska z upodobaniem nawra­
cały synów państwa niebieskiego na chry- 
styanizm i założyły nawet dla nich szkołę, 
w której co niedzielę Chińczycy słuchali 
wykładów o wierze. Otóż teraz Chińczycy 
ośw iadczyli, że tak długo nie będą cho­
dzić do szkoły i dopóty się nie nawrócą, 
dopóki podatek od wody nie zostanie usu­
niętym. Praw dziw ie amerykański strejk. 
Teraz nie wypada gorliwym  krzewicielom  
i krzewicielkom wiary nic innego, w razie, 
jeżeli miasto od swojego ukazu nie odstąpi, 
jak  zapłacić z własnej kieszeni podatek 
od Chińczyków, aby tylko zostali chrze­
ścijanami.

Przedsmak wyborów. Z Limanowej
donoszą do dzienników, że onegdaj odbyło 
się tam zebranie wójtów, na którem n- 
cliwalono wezwać br. Antoniego W odzic- 
kiego, posła na sejm z mniejszych posia­
dłości, do złożenia sprawozdania, w prze­
ciwnym zaś razie wyrazić mu votum n ie­
ufności.

Może teraz będzie zrozumiałem, dlacze­
go Koło polskie boi się tak wyborów.

Nowe apteki. Krajowa rada zdrowia 
ośw iadczyła się za otwarciem wielu nowych 
aptek, między innemi w Krakowie na S t r a -  
d o m i n .  Natom iast oświadczyła się prze­
ciw nadaniu koncesyi konwentowi B o n i ­
f r a t r ó w  w Krakowie.

W sprawie adwokata Kastorego otrzy­
mujemy następujące dalsze informacye: 
Uwięzienie Kastorego zarządziła krakowska 
policya. Przed aresztowaniem jeszcze ulo­
tnił się jednak Kastory z W iednia. Dzień  
przedtem wyjechał koleją zachodnią. W o­
bec tego rozesłano do miast portowych 
telegraficzne zawiadomienie z rysopisem  
i z poleceniem aresztowania.

Krążą pogłoski, że w podobnem położe­
niu znajduje się również i n n y  a d w o k a t  
w K r a k o w i e. N a razie toczy się „akcya  
ratunkow a.11

O interesach Kastorego podaje „Słowo 
polskie11 następujące inform acye: Pani
K rasińska z Królestwa ulokowała na real- 
nościach w Krakowie 2 6 .0 0 0  zł. i udzie­
liła  obszernego pełnomocnictwa adwokato­
w i Kastoremu co do zarządzania tą kw o­
tą i pobierania procentów. Jak się poka­
zało, Kastory pieniądze z hipotek ściągnął 
i użył na własne potrzeby. Gdy się o tem 
pani Krasińska dow iedziała, próbowała od­
zyskać chociażby część sprzeniewierzonych  
pieniędzy i gotow ą była za 2 6 .0 0 0  zł. 
wziąć 10  lub 8  tysięcy złotych. A le i tej 
kwoty Kastory nie był w stanie zwrócić, 
tak, że ostatecznie wdrożono przeciwko niemu 
śledztwo sądowo-karne o sprzeniewierzenie.

Kastory jest w łaścicielem  małej w iej­
skiej posiadłości w Bouarce, pod Krako­
wem, obok stacyi kolejowej Podgórze-Bo- 
narka. N a realność tę, przedstawiającą
wartość co najwyżej 2 5 .0 0 0  z łr ., zaciągnął 
długów około 8 0 .0 0 0  złr. Bonarka została  
wystawioną na licytacyę. Przyczyną ruiny 
majątkowej i sprzeniewierzenia Kastorego  
ma być fakt, że wobec trudnego teraźniej­
szego położenia adwokatów-, chciał prze- 
prówadzić jedną grubszą sprawę i zrobić 
majątek. Podobno zajm ował się sprawą 
spadku po Kościuszce w Ameryce i na ba­
danie, na wstępne koszta w łożył pewne
sumy, stracił je  bezpowrotnie, gdy się prze­
konał, że ze sprawy tej nic się zrobić
nie da. Stracili też znaczne kwoty jego  
w ierzyciele.

S y n  g e n e ra ła .

Skonfiskow ano £
w pią­

tek i w sobotę 18  i 19  maja b. r. siadł 
do egzaminu z Y H I-ej klasy eksternista  
Egon v. N a  v a r  i n i, syn generała, z a ­
m ieszkałego w Krakowie. Paniczowi, k tó ­
remu było w szystko inne w głow ie, tylko 
nie nauka, powiódł się egzamin kiepsko; 
nie miał pojęcia o matematyce, o fizyce, 
a z języka polskiego nie w iedział tyle na­
wet, co uczeń szkół normalnych. W idząc, 
źe padł już z tylu przedmiotów, odstąpił 
od reszty egzaminu.



„N A P R Z Ó D“ 7

Skonfiskow ano!
o któ­

rej przebiegu opowiemy —  o ile możności 
spokojnie.

Przedewszystkiem  więc zaopatrzył się 
miody p. Egon w świadectwo lekarza puł­
kowego, że w czasie egzaminu był cho­
rym.

Skonfiskow ano!
I  p. Egon v. Navariui zdał egzamin 

z ósmej klasy, a za parę dni zasiędzie do 
matury i zda ją  z pewnością. Z języka  
polskiego gotów nawet dostać notę celu­
jącą.

Opowiedzieliśmy spokojnie cały wypadek 
i oddajemy go pod sąd opinii w pierwszej 
linii, a w drugiej w ł a d z  s z k o l n y  cl).

Skonfiskow ano I

Telegraf i telefon.
Sytuacya.

Wiedeń, 2 6  m a ja . K o ło  p o ls k ie  i k le -  
r y k a li n ie m ie c c y  sta ra ją  s ię  w sz e lk ie m i  
s i ła m i o d w r ó c ić  g r o ż ą c e  r o z w ią z a n ie  
p a r la m en tu . W  ty m  c e lu  g o to w e  są  
o b ie  p a r ty e  u tw o r z y ć  z  le w ic ą  w ię k sz o ś ć  
d la  p r z e p a r c ia  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o . 
„N . F r . P r e s s e u d o n o si, ż e  rzą d  p o ­
d ejm ie  j e s z c z e  raz  p r ó b ę  u ła g o d z e n ia  
C zech ó w . N a  r a z ie  C zesi z a p o w ia d a ją  
b a  d z ie ń  6  c z e r w c a  z n o w u  o b stru k cy ę .

Delegacye.
Budapeszt, 26  m aja. N a  w c z o r a jsz e m  

p o s ie d z e n iu  o b ra d o w a n o  n a d  b u d ż e ­
tem  m in is te r s tw a  sp ra w  z a g r a n ic z n y c h .

P o s e ł K a f t a n  w y s tą p i ł  p r z e c iw  
tr ó jp r z y m ie r z u , k tó r e  z d a n ie m  je g o  
!u ż  n ie  is tn ie je . W ło s i są  n ie z a d o w o  
len i. D a le j k r y ty k o w a ł m ó w c a  w y d a ­
la n ie  r o b o tn ik ó w  c z e sk ic h  i  p o lsk ic h  
ż N ie m ie c .

P o s e ł  S t r a n s k y  z a z n a c z a ł k o n ie ­
c z n o ść  z b l i ż e n i a  s i ę  d o  R o s y i .  
O stro k r y ty k u je  p o li ty k ę  w sc h o d n ią  
A u str y i, k tó ra  p o le g a  n a  p o p ie r a n iu  
M ilan a .

P r z e m a w ia l i  n a s t ę p n ie : D e m e l ,
S l a r n a ,  w y w le k a ją c  sp r a w y  cz e sk o -  
b iem ieck ie .

N a s tę p n e  p o s ie d z e n ie  d ziś .
Budapeszt, 26  m aja . N a  d z is ie js z e m  

p o s ie d z e n iu  a u stry a ck ie j d e le g a c y i ,  to ­
c z y ła  s ię  w  d a lsz y m  c ią g u  d eb a ta  
b ad  b u d ż e te m  m in is te r s tw a  sp ra w  z e ­
w n ę tr z n y c h . M a u t h n e r  o m a w ia  eko- 
b o m ic z n e  w a r u n k i ro z w o ju  A u s t r y i , 
m ia n o w ic ie  sp r a w ę  z a ła tw ie n ia  u g o d y  
W ęgiersk ie j, o g ó ln e j  t a r y f y  c ło w ej i 
Ifa k ta k tó w  h a n d lo w y c h , k tó r e  w k r ó tc e  
tr zeb a  b ę d z ie  o d n o w ić . N a s tę p n ie  d o ­
m aga  s ię  z w ię k s z e n ia  m a r y n a r k i h a n ­
d low ej i  z a z n a c z a , ż e  n a jp ie r w  m u si  
ń a stą p ić  p ok ój m ię d z y  C zech a m i a 
N iem ca m i, a b y  A u s tr y a  m o g ła  r o z ­
w in ą ć  s ię  e k o n o m ic z n ie  i  n ie  p o z o s ta ć  
W ty le ,  p o  z a  in n e m i m o c a r s tw a m i.

N a sz a  p o li ty k a  z a g r a n ic z n a  p o w in n a  
d ą ż y ć  do  u tw o r z e n ia  z je d n o c z o n y c h

sta n ó w  E u r o p y , p r z e c iw k o  coraz  w ięce j  
ro sn ą ce j k o n k u r e n c y i A m e r y k i.

P a c a k  w y r a z ił  w o tu m  n ie u fn o śc i  
G - o ł u c h o w s k i e m u ,  p o n ie w a ż  s ta ­
n ą ł p r z e c iw k o  n a r o d o w i c ze sk iem u . 
J a k  d łu g o  n ie  o tr z y m a ją  C zesi sp r a ­
w ie d liw o ś c i, ta k  d łu g o  n ie  b ę d z ie  s p o ­
k o ju  w  A u s tr y i.

Z ab iera  g ło s  K o z ł o w s k i .  G o d z in a  
4  i p ó ł;  p o s ie d z e n ie  tr w a  d a lej.

Wybory w Wiedniu.
Wiedeń, 26  maja. W czoraj odbyły się 

wybory do rady miejskiej z drugiego koła. 
3 7  mandatów zdobyli antysemici, 4  libe- 
rali, a wr 5  okręgach odbędą się wybory 
ściślejsze.

Rozwiązanie Rady gminnej.
Drohobycz, 2 6  m aja. N a m ie s tn ik  r o z ­

w ią z a ł tu te js z ą  R a d ę  g m in n ą . K ie r o w ­
n ic tw o  o b ją ł k o m isa rz  s ta r o s tw a  N a-  
p a d ie w io z . D o  za rzą d u  w e sz li:  O cliry-  
n o w ic z , o b e c n y  b u rm istrz ; M a jch ro ­
w ic z , d y r e k to r  g im n a z y a ln y  i 7 in n y c h  
p a n ó w .

(R o z w ią z a n ie  to  je s t  sp ra w k ą  O ch ry-  
m o w ic z a  Red.).

Bankructwa
Wiedeń, 2 6  maja. Creditoren - Verein 

ogłasza następujące niewypłacalności: Chu- 
ne W olf L u s t i g ,  kupiec w Nowym Są­
czu, Jakób B l a t t ,  handel towarów7 bła- 
watnych w Radomyślu; Meschulem S t r u -  
d 1 e r, kupiec w Stanisław ow ie; Schulim  
K i m m e l . ,  handel towarów bławatnych w 
Stanisławowie.

Jeszcze Oreyfusyada.
Nizza, 2 6  m aja . P rzed  k ilk u  d n ia m i  

a r e sz to w a n o  tu  o ficera  in ż y n ie r y i  arm ii 
n ie m ie c k ie j , p o d e jr z a n e g o  o s z p ie g o ­
s tw o , n a z w isk ie m  W e s e l .  P r z y  are­
s z to w a n iu  z n a le z io n o  r ó ż n e  w a ż n e  d o ­
k u m e n ty , s to ją c e  w  z w ią z k u  z a ferą  
C z e r n u sk ie g o  i P r z y b o r o w s k ie g o . D o ­
k u m e n ty  te  o d w ie z io n o  do P a r y ż a .

Paryż, 26  m aja . W  s e n a c ie  fra n cu ­
sk im  to c z y ła  s ię  w czo ra j d eb a ta  n ad  
sp r a w ą  D r e y fu sa . N a  in te r p e la c y ę  o d ­
p o w ie d z ia ł G a l  l i  f e t ,  iż  p o m y lił  s ię  
co  do je d n e g o  fa k tu , k tó rem u  z a p r z e ­
c z y ł  w  p a r la m en c ie . I s to tn ie  j e d e n  z 
o ficeró w , F  r i s  c  h , w y d a ł o d p is y  a k ­
tó w  D r e y fu sa . O ficer  te n  ju ż  z o s ta ł  
u k a ra n y m .

W a l d e k - R o u s s e a u  o p o w ia d a , 
ż e  T o m p s w d a ł s ię  w  k o r e sp o n d e n c y ę  
z ta jn y m  a je n te m  P r z y  b o ro w sk im  i b y ł  
ta k  le k k o m y ś ln y , ż e  d a ł m u  p ie n ią d z e  
z a  d o w o d y  fa łs z y w y c h  z e z n a ń  C zer-  
n u sc h ie g o  w  R e n n e s . T o m p s z o s ta ł  
u k a ra n y  d y sc y p lin a r n ie .

O św ia d c z e n ia  te  p r z y ją ł s e n a t  do  
w ia d o m o śc i.

Rozruchy w Chinach.
Londyn, 2 6  maja. Biuro Reutera do­

nosi z S za n g a ju , że sekta bokserów w y ­
mordowała bardzo wielu chrześcian. Pułk, 
wysłany przeciwko pow stańcom , wpadł w 
zasadzkę, straciw szy 26  ludzi, oprócz wielu 
rannych. W ysłano dalsze oddziały wojska 
dla stłumienia powstania.

Rząd chiński zapewnił ciało dyplomaty­
czne w Pekingu, że użyje wszelkich środ­
ków, aby stłumić powstanie.

Powstanie s'ę szerzy.

Wojna.
Londyn, 2 6  m aja . L o rd  R o b e r ts  z c e n ­

tr a ln ą  k o lu m n ą  p r z y b y ł  w czo ra j w  p o ­
łu d n ie  do  Y r e d e fo r t  o d w a  d n i d ro g i 
od  rz e k i Y a a l. B u r o w ie  w sz ę d z ie  c o ­
fa ją  s ię  b ez  w a lk i. A r m ia  ic h  w y n o s ić  
m a je s z c z e  10  0 0 0  lu d z i. D w a  sk r z y ­
d ła  a n g ie lsk ie j  k o lu m n y  p rzek ro czą  
p r a w d o p o d o b n ie  d z iś  j e s z c z e  r zek ę  
Y a a l i w k r o c z ą  do T r a n sw a a lu .

Londyn, 2 6  maja. Z Pretoryi donoszą, 
że A nglicy obsadzili Yredefort i masze­
rują na Freemansdrift.

Londyn, 2 6  maja. Christian de W et 
donosi z Frankfortu, żo Burowie zajęli 
znowu Heilbron.

Stow arzyszenia i zgromadzenia.

Baczność towarzysze Stróże! W  niedzielę 27. 
m aja o godz. 4 popoł. w lokalu Zw iązku 

przy ul. Ploryańsliiej 1. 49, I. p iętro , odbędzie 
się konstytuujące Walne zgromadzenie. Porzą­
dek dzienny: 1. Zagajenie. 2. O bjaśnienie s ta ­
tu tów . 3. W ybór zarządu. 4. Oznaczenie wyso­
kości wkładek. 5. Położenie stróżów. U. W nio­
ski dyskusya. 0  liczny udział upraszają  podpi­
sani. Ja n  Kurek, A leksander Polubiński.

Stow. robotników „S iła “ w Podgórzu urządza 
w niedzielę, dnia 27 b. m. o godzinie 2-ej 

popołudniu Zabawę ludową w lasku p. W ohl- 
felda (dawniej baruchowskim ) w Ł a g  i e w n i- 
k a  e h . B ilety  po 20 h. nabyć m ożna w Pod­
górzu w stow. „S iła“, K alw ary jska 18, a w K ra­
k o w ie : w Z w iązku stow. rob., w stow. „B ra­
terstw o" i w Zjednoczeniu. B ilety przy wejściu 
kosztować będą 30 h.

R edaktor naczelny: Ignacy Daszyński. 
W ydaw ca: Jan Englisch.

W łaściciel i odpow. redaktor: Dr. Zygmunt Marek.

ADMINISTRACYA

„LATARKI" i „PRAWA LUDU"
u p r a sz a  O r g a n iz a c y e  

o ja k  n a js p ie sz n ie jsz e  w y r ó w n a n ie  r a ­
ch u n k ó w . — P ie n ią d z e  n a d sy ła ć  ty lk o  

p o d  a d resem :
Zygmunt Klemensiewicz, K o p e r n ik a  2 0 , 

K ra k ó w .

N A D E S Ł A N E .
(Za te n  dzia ł redakcya n ie  odpowiadaj.

ZAKŁAD BANDAŻOWO ORTOPEDYCZNY
(wyłącznie dla P ań  i dzieci) 

oraz Salon Gorsetów w wielkim  wyborze

ZOFII WĘGRZYNOWICZ
Kraków, Floryańska 5, l-sze piętro.

Utrzym uje na składzie wszelkie Gorsety orto­
pedyczne (prostotrzym acze). Pelo ty  dla kobiet 
i chł ipców do la t  6. Pasy brzuszne, pasy ru- 
pturow e itd.; również w wielkim  wyborze wszel­
k ie a rtykuły  gum owe: pończochy, poduszki, 
prześcieradła, węże, a rty k u ły  ginekol., liegary, 
chłodniki i worki na  lód dla chorych, apara ty  

L eitera, balony Polic. itp .

Na żądanie W ielm. P ań , bierze m iarę w ich
domach. — Poleca się łaskaw ym  względom Sz.

Publiczności. i?— 10
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Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gal. akc. £

BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE, 1
kupuje  i sprzedaje pod najkorzystniejszym i w arunkam i wszelkie papiery  wartościowe, 
bankno ty  zagran iczne i m onety, w ydaje przekazy na wszelkie w iększe m iasta  z ag ra ­
niczne. W y p ła t a  w s z e l k i c h  k u p o n ó w  i wylosowanych efektów  b e z  p o t r ą ­

c e n i a  p r o w iz y i .  22 9—39

Filia c. k. uprz. galic. akc. Banku hipotecznego w Krakowie,
w ydaje A S Y G N A T Y  KASOWE oprocentowując takow e po 4 '/20/0 za 90 dniowem wy­
powiedzeniem , 4 %  za 60 dniowem wypowiedzeniem, 4 l/2°/o za 90 dniowem wypow iedze­
niem. Przyjm uje wkładki do oprocentowania w rachunku  bieżącym, wydaje w tym  celu 
k s i ą ż e c z k i  c z e k o w e j  przyjm uje depozyta wartościow e do przechowania, udziela 
z a l i c z k i  n a p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i u sku teczn ia  zlecenia na  z a k u p n o  lub  

s p r z e d a ż  e f e k t ó w  na w szystkich g iełdacn krajow ych i zagranicznych.

P ia sk o w sk a  p a ro w a  ^

F ab ry k a  dachówek i cegieł
S to w a rz y sz e n ie  z a re je s tro w a n e  z o g ra n ic z o n ą  p o rę k ą .

Biuro w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 8,
p o le c a : d a c h ó w k i p o d w ó jn ie  fa lc o w a n e  s y s te m u  w ie n e r b e r g s k ie g o  
w k o lo r z e  c z e r w o n y m  lu b  c z a r n y m ; ru rk i d r e n o w e  ró żn ej w ie lk o ś c i.

SyNT* D o s ta w y  d a c h ó w e k  o b e jm u je  d la  w y g o d y  S zan o w . 
O d b io rcó w  w r a z  z p o k ry c ie m .  47 2—10

'wwwv> O e rL iiilii  i  pirólDłci w y s y ł a  b e z p ł a t n i e .  ywwvw

O lic z n e  z a m ó w ie n ia  u p ra sza

H

GORSETY francuskie •
w ykonuje według m iary w prze­

ciągu 4— 8 godzin pracownia 

26 3 _ 2 FRANCISZKI STOEGER,
przy placu Dominikańskim 7, I. p.

Zaraz do wynajęcia:
i pokój z kuchnią na II piętrze — I po­
kój na II piętrze — I pokój frontowy 

na II piętrze.
W iadomość w Administracyi „Naprzodu",

Pobyt w Krakowie z powodu dalszych zobow ią­
zań obliczony je s t tylko na  k ró tk i c z a s !
J e s z c z e  18 p r z e d s ta w ie ń !

C y r k  J ^ e n r y
78 12—30 w  K r a k o w ie

przy placu Wielopole.
Dziś w niedzielę, d. 2 6  m aja br.

  ----  bez w zględu ua p o g o d ę ---------------

w r  d w a  

Wielkie Przedstawienia
O godz. 4 popołudniu :

Familijne Przedstawienie
z in teresu jącym  program em .

Na popołudniow e przedstaw ienie płacą studenci, 
wojskowi niżej feldw ebla i dzieci na wszystkie 

miejsca połowę cen. Loża 5 złr.
Na popołudniowem  i wieczornem przedstaw ieniu

występ olbrzym iego słonia Blondina
T A N IEC  CHORĄGW IAM I.

O godzinie  8-ej wieczorem :

( ^ W i e l k i e  Uroczyste P rzedstaw ien ie
IN F  T ł i e  4  U S T o is e t

najlepsza w świecie tru p a  cyklistów. 
Jazd a  am atorska 20 koron prem ii. "3PH 

Po raz  o sta tn i:

—  M A Z E P A  =
w y g n a n ie  do  s te p ó w  u k ra iń sk ich .

w ielka pantom ina złożona z 2 części, d la sceny 
ułożona przez dyr. H enry — w ykonana przez 

150 osób.
g ^ ~ Z w r a c a  się uw agę na tresurę  konia Mazepy-

Otw arcie kasy codziennie od g. 6 l/2 wiecz. 
B ile tów  na miejsca siedzące wcześniej nabyć 

m ożna u  W go W . B ujańskiego, Rynek główny 
od godz. 10 rano do 6 wiecz.

ul. Bracka 15 . 83 3—3 Ju tro  o g. 8 w.: Wielkie Przedstawienie.

Wielki wybór KAPELUSZY n a  o b e c n y  M

871-3 w  Krakowie, ul. Grodzka 61.

se z o n
p o le c a

B o g a to  ilu s tro w a n e  C e n n ik i  
na żądan ie  w y sy ła  się darm o. Z n a n e  z d o b ro c i i r e g u la r n e g o  ch o d u

Zegarki praw dziw e genewskie, złoto, srebrne i niklowe
d o k ła d n ie  u r e g u lo w a n e , z  r z e te ln e m  3  le tn ie m  p o r ę c z e n ie m ,

zegary śc ien n e , p en d u łow c i b u d zik i 
oraz w y ro b y  3 ło t e  i s re b rn e

urzędownie stemplowane
ja k :  ł a ń c u s z k i ,  b ro s z k i ,  k o lczy k i ,  m ed a l ik i ,  k o r a l e  i td .

p o le c a  a * - n a j t a n ie j  i  w  w ie lk im  w y b o r z e

Emil Goldwasser w Krakowie
• • • • ulica Grodzka Nr. 5 8  • • • •

(pierwszy sklep p r z y  ew angielickim  kościele). 17 14—10
N a składzie: łyżki, łyżeczki, noże, w idelce, lic h ta rz e , cukiernice, tace  

i inne wyroby z chińskiego srebra.

Obrączki
ś l u b n e ,

pierścionki
każdej w ielkości.

Z lecenia z p ro - 
w incy i 

o d w ro tn ą  pocztą-
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Wyłączne zastępstwo 718~4

ZNAKOMITYCH ROWERÓW

„premier"
o tr z y m a ła  i  p o le c a  p o d  n a d er  k o r z y s t n y m i  

w a ru n k a m i firm a:

Libmann i iMachauf
K r a k ó w . L u b icz  7.

5 k ła d  m aszyn  i p rz y b o ró w  te c h n ic zn y c h .

N i e p r z e ś c ig n ię t y  H an d el ł a k o c i  i n a p o jó w
= = = = =  Z POKOJAM I DO ŚNIADAŃ = = = = =

pod firma:

GUSTAW GOLDSTEIN, Kraków, Zielona 7
poleca swój handel b o g a to  zaopatrzony  w napoje i przekąsk i najlepszej jakości.

Szczególne z a le ty :
p e d a n ty c z n a  c z y s to ś ć , z n a k o m it a  k u c h n ia , s to ły  

k r y t e  i s z y b k a  a  r z e t e ln a  o b s łu g a .
W  G - a b in e ty  n a  z e b r a n i a ,  z o s o b n e m  w e jś c ie m ..  TM

Polecając się łaskaw ym  względom Szan. P . T. Publiczności, kreślę się 
41 12— 10 z szacunkiem i poważaniem

G U S T A W  G O L D S T E IN .

y  w  % r a h i o w i e ’

Flory a ń ^ a  5 5
poleca Maszyny *  Narzędzia i Artykuły techniczne

dla wszystkich zakładów fabrycznych i przemysłowych.

S k ł a d  p r z y b o r ó w  e le k t r y c z n y c h  Siem ens i H alske

Instalacya elektrycznego oświetlenia 
i przeniesienia siły. 34 8—10

Projekta i kosztorysy bezpłatnie. 

Telefon Nr. 230 .

•li

I f l

Kupujcie ubiory męzkie i dziecinne
ty lk o  w  m a g a z y n ie 16 1 1 -2 0

C H E  M I N A  F E L D M A N A
w Krakowie, plac WW. Świętych I.

Z a  trw a ły  to w a r  i n a jta ń s z e  cer\y  rą c z y  sią.

| P

i  w H otelu  J B E I I E R H E I I INoclegi ii

ieć le ri

X . .  Q u e l l e n g a s s e  7 7 .
codziennie świeża bielizna po 15 i 1 8  ct. 
Tygodniowy abonament po 9 0  ct. i 1 zlr. 
1-7 Ciepła łaźnia dla gości bezpłatnie. 80

To w a rzyszy
o b s łu g u ję  z u p r z e jm o śc ią  i s ta ­
ra n n o śc ią . - G razety r o b o tn ic z e  

i  b ro szu rk i d o  c z y ta n ia .

J. KUPFER, Fryzyer,
8 u l. W o ls k a  1.

............................... .

Gazeta chłopska

PRAW O LUDU
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Wyszedł już numer 10. 
Prenumerata (iącznie z przesyłką pocztową; 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12  h

Adres Redakcyi i A dm inistracyi: 

Kraków, ul. Bracka 15.
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^  Na ż ą d a n i e  w y s y ł a n i  d a r m o  i o o ł a ł n i e  o k a z y  t u t e k .

Zakład p^.emysłoWy w yrobów  papierowych 

oraz t u t e k  c y g a r e t o w y c h

Noris“
WL. BELDOWSKIEGO

magistra farmacyi i chemika w Krakowie.

 Dla łatwego wyboru tutek polecam:------
T u tk i  b i a ł e  „ N o r i s “

„  „  z  w a t ą
„  kukurudziane mais „ N u m a “
„  „  „ M a i s  A l b e r t “

do ty to n ió w  le k k ic h  i s p e c y a ln y c h .

T u tk i  kukurudziane „ M a is  d e  P a r i s “  
d t o  „ M a is  W a l l i s “

e g i p s k i e  „ E l N la u r ((
„  „ O ff ic .  C lu b “

do ty to n ió w  sp e c y a ln y c h .

11
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Idąc z postępem i rozwojem  przem ysłu i chcąc zaspokoić wszelkie w ym agania P. T . 

palących papierosy, wprowadziłem  „ N O R I S “  udoskonalone, tem się odznaczające, źe pa­

pieros zapalony nie gaśnie szybko, nie naciąga tłuszczem , a w skutek tego całego papie­
rosa można sm acznie w ypalić.

W  ogóle zwracam  uw agę na tu tk i b iałe „Noris“ i kukurudziane, odznaczają się bo­
wiem chłodnym  i łagodnym  dymem, nie w pływ ają ujem nie na zmianę smaku i zapachu  
tytoniu, a to jest ich bardzo w ysoką zaletą, ze nie drażnią krtan i i nie pobudzają w skutek  
tego do kaszlu.

Liczne uznania, jakie ciągle odbieram, są najlepszym  dowodem niepospolitej jakości 

moich w yrobów .

2)o nabycia w handlach i trafikach.
W yłączny skład na Lwów i Galicyę:

W składzie osobliwszych gatunków tytoni i cygar, ul. Karola Ludwika.
Z wysokiem poważaniem  W L  BEŁDOW SKI

2i 5--io m ag. farm acyi i chemik.

P P . k u p com  i  c u k ie r n ik o m  p o le ca m  w o r k i p a p ie r o w e  i  p u d e łk a  n a
cu k ry  po cen ach  n isk ic h .

Z D rukarn i Narodowej w K rakow ie (W iślna 9. — Telefon Nr. 404).


